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\n) Po dwóch dniach po plebiscycie, którego 
!Wynik nie zawiódł pokładanych weń nadziei,, 
b poświęcorych pod włażeniem radosnych 
.wiadomości w zupełności entuzjazmowi, go­
dzi się przez spokojny retrospektyw nj rzut 
nka stwierdzić, gdzie jesteśmy, z nawału cyfr 
i przeróżnych telegramów skonstruować ogól­
niejszą całość, a przedewszystkiem wysnuć ho­
roskopy i metody postępowania na przyszłość. 
Już tu bowiem zaznaczyć należy, że o losie 
Górnego Śląska plebiscyt nie wypowiedział o- 
statniego słowa; że wiec najpomyślniejszy na- 
iwet jego wynik nie upoważnia bynajmniej do 
uważania sprawy za zupełnie wygraną, do 
’do porzucenia, czujności i przezornej gotowo­
ści. Stanowi jednak plebiscyt podstawę, na 
której przyszłość Śląska wybudowaną być win 
na i wybudowaną być musi. A chociaż nie od­
był się on w warunkach, któreby nawet w 
przybliżeniu odpowiadały zasadom idealnej 
sprawiedliwości — wspomnimy tylko udział e- 
migrantów w glosowaniu i opanowanie całej 
administracji (z wyjątkiem przysługującej 
komisyi międzynarodowej władzy najwyższej) 
przez urzędników niemieckich — to jednak 
tak obie strony jak i mocarstwa koalicyi zgo­
dziły się uznać wyrażaną wolę ludności za 
decydującą przy określaniu przynależności te­
go tak cennego szmalu ziemi.

Jak się więc przed dawia sytuacya? Oficyal- 
nych wyników dotąd nie ogłoszono. Doniesie­
nia obu przeciwnych stron, polskiego i nie­
mieckiego komisaoyatu plebiscytowego, nie są 
7. sobą zgodne; rozbieżność odnosi się r.ietylico 
do podanych cyfr, ale w większej jeszcze mie­
rze ao danych niezgłoszonych. Tak np. Niemcy 
z całą dokładnością podają przedewszystkiem 
obliczenia z powiatów północnych i zaodrzań- 
skich, my natomiast posiadamy szczegóły 
tyczące się głównie okręgów przemysłowych. 
Da się jednak skonstruować obraz, prawdo­
podobnie zgodny z rzeczywistością.

Obszar plebiscytowy rozpada się na dwie po­
łacie; w części zachodniej, w skład której 
wchodzą powiaty raciborski, glupczycki, pm- 
dnicki, opolski i kluczborski, a która nosi cha­
rakter rolniczy, silne naogół zwycięstwo przy­
padło w udziale Niemcom. Stąd też pochodzi 
u nich’ dążność do ogłaszania wyników jak 
najbardziej ogólnych, ujmujących cale tery- 
toryum plebiscytowe jako jednolity obszar; 
prawdopodobni* bowiem po wcieleniu powyżej 
y/y manionych obszarów ogólna liczba głosów 
w\ kazywać będzie —  niezbyt zresztą wielką — 
pr; wi g f optantów niemieckich.

W  części drugiej — nie sztuc/nis wykrojo­
nej. ale nosiąrej odrębny charakter etłiogra- 
fTzny i gospodarczy — obraz przedstawia się 
odmiennie. Tu uzyskała Polska silną przewa­
gę, nrzyciem pokaźny o lsetek głosów niemie­
ckich przypada wyłącznie na miasta, podczas 
gdy wieś i osady fabryczne, cały obszar o któ­
rym mowa, gęsto pokrywające, prawieże je­
dnomyślnie za przyłączeniem do Polski się 
(oświadczyły. Wedle ostatnich zestawień przy­
gada na Polskę na tym obszarze 52% głosów;
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ogrom  naszego zw ycięstw a ilustru je je łn a k  
dopiero porównanie cyfrow e gm in: 462 gm iny 
w ypow iedzia ły  sio za Polską,, tylko 94 za N iem  
cam i. Jedyny ośrodek ni ent jak ośc i stanowią 
w  lej polacd m iasta; na szali jednak zaw ażyć 
nie m ogą, gdyż tony w  m orzu  calcgo pozosta­
łego obszaru polskiego, k t ó r y , szerokim  p a ­
sem odcina je  od w ym ien ionych  w yże j pow ia ­
tów  niem ieckich.

Paragra f piąty aneksu do artykułu 88 tra­
ktatu wersalskiego postanawia, że 1) komisy a 
zaw iadom i m ocarstwa koa licy i o liczb ie g ło ­
sów w każdej gm inie, 2) doiączając wnioski 
co do lin ii granicznej, oparte tak n a 'w yrażonej 
w o li ludności, jak  i na położeniu geogra ficz- 
nem i gospodarczem m iejscowości. In terpre­
ta c ji znaczenia lego froktalu  nie trzeba nacią­
gać. Przeszło 83% rfiuin obszaru przem ysło­
wego zażądało przyłączenia do Po lsk i, ciążą 
one —  stw ierdził to zresztą podczas w o jn y  m e- 
ln o iya ł izby handlowej w| Opolu, dom agający 
się zn iesienia lin ii celnej —  ku Polsce nie ty l­
ko etnograficznie, ale 1 gospodarczo (ruda że­
lazna, drzewo, aprow izacya, rynek zbytu dla 
w ęgla i koksu), podczas gdy zw iązek ich  z p o ­
w iatam i ro ln iczym i jest w yłączn ie h istorycz­
nej natury. W zg lęd y  geograficzne i gospodar­
cze w yk lucza ją  ewentualną sekcyę m iast z po­

wiatu bytomskiego czy katowickiego. A węc  
tak na mocy zasad sprawiedliwości, jak i kon-i 
krelnych postanowień traktatu wersalskiego* 
obszar przemysłowy musi być definitywnie 
Polsce przy znany.

A jednak plebiscyt dokunał tylko pierwsze} 
części dzieła. Niemcy umieją chodzić kołó 
swej sprawy*. Prawić będą o niepodzielności 
Górnego śląska, gdvż jedynie mniej warto­
ściowe. okrawki przy padną im w udziale. A* 
wobec Rady Najw*yższej, która definitywne 
wyda orzeczenie, przypuszczą atak w bolesny 
dla koalicy i punkt. Odrzucili żądania kotifr-* 
rencyi paryskiej i londyńskiej, gdyż — nie 
luyli się. z tem w*cale — nie chcieli się wiązać 
przed rozstrzygnięciem przyszłości Górnego 
Śląska. Obecnie okażą się prawdopodobnie u- 
leglcjsi... pod skromnym warunkiem: rekum^ 
pensaly w postaci pómego Śląska. W  polityce 
wypadki podobne nie należą do rzadkości; hflpi 
del cudzą skórą jest wielce popłatny*.

Dlatego po wypowiedzeniu się Górnego Ślą­
ska kolej na rząd i dyplomatów. A ci tem ła­
twiejsze maja zadanie, że oprzeć się mogą tak 
na wyrażnem życzeniu Górnoślązaków, jak i 
na ru wnie wyraźnych przepisach traktatu 
i ni ed zynarodow ego.

Dalsze wyniki nie^iscytu
Bytom. PAT. Dotychczasowe wyniki gloso­

wania wykazują większość polską, tak pod 
względem ogólnymi ilości głosów*, jak również 
ilości gmin, które głosowały za Polską, a któ­
re należą do najważniejszej części Górnego 
Śląska, to jest do obszaru przemysłowego oraz 
części obszaru rolniczego. Wedle ostatecznych 
cyfr i danych z Opola, całokształt większości 
polskich przedstawia się następująco: 384.564 
głosów za Polską, 360.052 głosów za Niemca­
mi (52% za Polską, 48% za Niemcami). W  
obszarze tym 83.10% gmin oświadczyło się za 
Polską, 16.9% gmin za Niemcami.

Warszawa. PAT. Wedle dalszych snrawo- 
zdań z Bytomia wynik, plebiscy tu w poszcze­
gólnych powiatach przedstawia się następu­
jąco:

MitJkOO oić *)

Powiat bytomski 
Bytom miasto 
Powiat katowicki 
Katowice miasto 
Powiat pszczyński 
Pszczyna miast S"

Policy

72.714 73.484

Niem«y Ilość gmin 
polsk. ulem.

19
10.176 29.833 
70.178 76.472 25 8

3.779 23.655 
53.002 15.842 120 

910 ? 833

*) Cyfry powyższe odnoszą się do całych' po­
w iatów . tgmin wiejskich i miast). Osobno podano 
wyrok gtosowamn' w  niektórych1 (miastach, —  
Red,'

M M

Miejscowość Policy Nltmcj IloSC a nią
poIlka-nlaB.

Pow iat rybnicki 48.419 26.478 96 8
Rybnik nuasto 1.995 4714
Pow iat tarnogórski 26.714 16.541 23 3
Pow iat Strzelecki 23.039 22.226 79 ’43
Slrzcjce miasto 573 3.433 -
Pow iat Oleski 10.897 234490 31 76
Pow iat kluczborski 1.742 40.957 —
Królewska Huta 10.704 31.848
Pow iat -zabrski 43.275 45.076 14 *
Pow iat gliwticki S5.796 51.136 122 33
Gliwice miasto 8 688 31.022
Powiat opolski . 26.312 77.729 20 120
Miasto Opole 111 20.800
Pow iat lubłiniecki 13.800 15.100 52 38
Lubliniec miasto 352 2.581
Powiat raciborski 20.755 48,536 42 H
Racibórz miasLo 2,219 22.306

Po prawym brzegu Odry w* powiecie Racibor­
skim za Polską oddano głosów 11 629. za Niom- 
cnmi 16 lot1. Za Polską oświa irzyło się po pra­
wym brzegu Odry 28 gmin, za Nicm* ami 12 gnuro 
W powiecie Oleskim giron/, które się oświadczy­
ły za Polską, znajdują się p r z e w in ie  w  połudnlo* 
wo-w-chodniin kącie tego powiali- W  powieola 
Kozielskim po prawym brzegu Odrv wedle do­
tychczasowych obliczeń podano za Polską 4312 
erosów, za Niemcami 7913. Za Polską oświadczy­
ło się Ś gmin. za Niemcami 12. Lewy brzeg Odry 
przeważnie za Niemcami. Część yowmlu Glup< 
czynsklego i  Prudnickiego, które byiy objęte ple-
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>
biscyleui, głosowała za Niemcami. W  powiecie 
Opolskim w tdie dotychczasowych obliczeń odda 
Bo 25 i trzy^ dziesiąte procent za Polską, 74 i siedm 
dziesiątych "proc. za Niemcami. Za Polską oświad­
czyło się 27 gminj za Niemcami 120 Brak w iado­
mości jeszcze z pięciu gmin. Gminy, które oświad­
czyły się za Polską, znajdują się przeważnie w  po 
tudniowo*wTschodniej części tego powiatu.

W  powyższych obliczeniach możliwe są jesz­
cze małe poprawia po ogłoszeniu urzędowego 
.wyniku głosowania przez lcomisyę międzyso­
juszniczą. Dla wyjaśnienia podanej w powyż- 
szem zestawieniu ilości gmin należy zwrócić 
uwagę na to, że traktat wersalski mówi wy­
raźnie o zestawieniu wyników głosowania gmi 
nami j o załatwieniu kwestyi górnośląskiej na 
tej podstawie.

Zawieszenie pism niemieckich.
Bytom. PAT. Ko misy a rządząca zawiesiła 

na przeciąg 10 dni dziennik bytomski „Ost 
Deutsche MorgenposL“, organ wielkich prze­
mysłowców górnośląskich, zaś na przeciąg 15 
dni czasopismo, wychodzące w Gliwicach, 
„Ober Schl. Wanderer", oraz opolskie pismo 
„Opolner Ztg.“ i „Ratiborner Anzeiger“. 
.Wszystkie te pisma zostały zawieszone ż po­
wodu artykułów wrogich komisy i koalicyjnej 
W sprawae ogłoszeń wyników plebiscytu.

PrcsflwMj turni fiemców.
Bytom. P A T . Prasa niemiecka w  dalszym cią­

gu zamieszcza tryumfalne artyknły z powodu rze­
komego zwycięstwa niemieckiego na Górnym Ślą­
sku, opierając się na tem, że za Niemcami na ca­
łym Górnym Śląsku oświadczyło się z górą 700 
tysięcy, a za Polską niecałe 500 tysięcy. Prasa nie­
miecka nsiłuje w  ten spisób dowieść, że za Niem­
cami opowiedzało się 60—65 procent głosujących.

Bytom. PAT . Wszystkie dzienniki niemieckie 
zamieszczają odezwę rządu niemieckiego do na­
rodu niemieckiego, która podkreśla rzekome zwy* 
dęstw o Niemiec na Górnym Śląskiu. Prasa nie­
miecka nie może jednak zataić faktu, że w  okrę­
gach przemysłowych większość głosów  opowie­
działa się za Polską. Rząd niemiecki i prasa nie­
miecka podnoszą kwestyę niepodzielności Górne­
go Śląska, spodziewając się tym sposobem otrzy­
mać Górny Śląsk dla siebie. Prasa polska zaś 
przytacza odnośne punkty traktatu wersalskiego, 
który wyraźnie powiada, że kwestya Górnoślą­
ska będzie załatwiona na podstawie wyników’ ple­
biscytu obliczonego gminami.

Koniec entuzyazmu w Berlinie.
Morawska Ostrawa. „Morgenzeitung“ donosi 

K Berlina: Dzienniki polityczne Berlina nastro­
jone są zgodnie na radosny ton zwycięstwa. 
!Ale już część handlowa wskazuje, że entuzy- 
azm nie jest wcale tak wielki i że się jest wcale 
niemało zakłopotany, szczególnie z powodu 
wyniku głosowania w Rybniku, Pszczynie, 
Bytomiu, Tamogórskiem i Strzełeckiem, w 
których to okręgach Polacy otrzymali więk­
szość. Nigdzie się tego nie wypowiada, ale mo­
żna wszędzie wyczytać między wierszami o- 
bawę podziału Górnego Śląska, którego część 
płd. wschodnia i wschodnia zostałyby od Nie­
miec odłączone. Ażeby temu przeciwdziałać, 
.wskazuje prasa berlińska w artykułach wstęp­
nych na to, że Górny Śląsk stanowi jedność 
niepodzielną i że na wypadek oderwania nie- 
ikórych części, Górny Śląsk musiałby stracić 
swój wpływ polityczny i znaczenie gospodarcze

Dzienniki podają jako rezultat głosowania 
62 proc. głosów niemieckich i 38 pro. polskich. 
.Według obliczeń niemieckich oddano razem 
713.000 głosów niemieckich i 443.000 polskich.

Obchód zwycięstwa plebiscyto­
wego we l-wowie i Poznaniu.

Lwów. PAT. Wczoraj wieczór odbyła się 
olbrzymia manifestacya z powodu pomyślnych 
wiadomości, nadchodzących z Górnego śląska. 
Kilkunastotysięczny tłum zgromadził się na 
placu Maryackim przed lokalem komitetu o- 
jbrony kresów zachodnich. W  manifestacyi 
Wzięty udział trzy orkiestry wojskowe. W y­
głoszono szereg przemówień.

Poznań. PAT. Wczoraj o godzinie 5-tej po­
południu odbyła się tu z okazy i zwycięskiego
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plebiscytu wielka manifestacya. Przed zam­
kiem uformował się pochód, który miastem 
podążył ku kościołowi farnemu. Na czele po­
chodu postępował pluton policyi, za którym 
postępowała muzyka wojskowa, dalej bractwo 
strzeleckie w barwnych mundurach, poczem

Bytom. PAT. Polski komisarz plebiscytowy p. 
Korfanty wydał z okazyi zwycięstwa plebiscyto­
wego do ludności polskiej na Górnym Śląsku nas 
stępującą odezwę: Rodacy! W  Palmową niedzielę 
lud polski na Górnym Śląsku odniósł wielkie 
zwycięstwo. Mimo teroru niemieckiego i mimo 
nadużywania aparatu adininistarcyjnego będące­
go w  rękach Niemców, mimo niemieckich emi­
grantów, którzy w  liczbie około 200.000 przybyli 
na Śląsk j glosy swoje oddali za Niemcami, mi­
mo fałszerstw i kłamstw Niemców, którzy przed 
niczera się nie cofają, mimo setek milionów ma­
rek niemieckch rzuconych na kupienie głosów 
meszkańców powiatów wschodnich Śląska, prze- 
dewszystkiem obwody przemysłowe powiatów po­
łożonych na polndnic i  zachód i północ oświad­
czyły się za Polską i większość ginin w  tych po­
wiatach zrzuciła jarzmo niemieckie i  wypow ie­
działa się za połączeniem z macierzą polską. Cześć 
Wam kochani rodacy za waszą wytrwałość, za 
wasze męstwo, za waszą ofiarność. Z podziwem 
świat cały patrzy na waszą walkę bohaterską i 
Ojczyzna Polska jak długa i szeroka składa wam 
serdeczne podziękowanie. Przyjm ie ona was jako 
prawdziwa matka z otwartemi ramionami. Lecz 
walka, którą tyle lat staczamy o naszą wolność 
i o nasze wyzwolenie nie dobiegła jeszcze końca. 
Teraz wstąpiliśmy w  fazę walk dyplomatycznych

Gdańsk. PAT. „Danzieger-Naclirichten" do­
noszą z Opola: Kola miarodajne oświadczają, 
że ostateczna decyzya Rady ambasadorów w 
sprawie Górnego śląska zapadnie przed d. 
1 maja.

Rzym. (Teł. wł.). W  tutejszych kolach po­
litycznych przypuszczają, że po głosowaniu 
ną Górnym Śląsku zwołaną zostanie nowa kon 
fereneya z Niemcami i że wówczas nastąpi 
zbliżenie między koalicyą a Niemcami.

M uchwalono M  dla l i p  Vn?
Paryż. (Teł. wł.). „Ere Nouvelle“ opisuje 

przebieg rokowań na konierencyi pokojowej 
między Clemenceau a Wilsonem w sprawach 
spornych terytoryów, do których przez pewien 
czas Górny Śląsk nie należał. Między Clemen­
ceau a Wilsonem doszło już do porozumienia, 
gdy gen. Le Rond, ówczesny współpracownik 
marszałka Focha, udał się do Clemenceaua i 
zwrócił mu uwagę na znaczenie Górnego Ślą­
ska. Clemenceau bawił właśnie razem z W il­
sonem, który leżał na ziemi i studyował roz­
łożoną na dywanie kartę Europy. „Gdzie leży 
Górny Śląsk?" — zapytał Clemenceau. W il- 
on zawołał: „Tu, już znalazłem" — i urado­

wany wskazał na mapę. Generał Le Rond 
przedstawił obu mężom stanu znaczenie Gór­
nego Śląska i oświadczył, że Niemoy zatrzy­
maliby nadal swoje warsztaty wojenne, gdy­
by Górny Śląsk pozostał przy państwie nie­
miecki em.

Trzy traktaty liifti sowUw. ,
Wiedeń. PAT, W . B. K. donosi z Moskwy: 

Weszliśmy dziś w nowy okres naszych mię­
dzynarodowych i gospodarczych stosunków. 
W  ostatnich dniach rzeczpospolita sowiecka 
zawarła trzy traktaty, a mianowicie z Anglią, 
Polską i Turcyą. Pierwszy z nich dlatego ma 
znaczenie, ponieważ Anglia kieruje polityką 
świata. Rzeczpospolita sowiecka może przystą­
pić teraz do leczenia swoich ran, do podniesie­
nia narodowego dobrobytu i do walki z chło­
dem i głodem wewnątrz kraju. *

przedstawiciele władz, komendant D. O. G. R*a 
szewski z wyższymi oficerami i rzesze publik 
czności. Pochód szedł glównemi ulicami. Uroa 
czyste T e  Deurn zaintonował biskup ŁukonW 
ski, poczem wszyscy odśpiewali „Boże cai 
Polskę".

i przetargów międzynarodowych o  przyszłość G, 
Śląska. Konfcrencya ambasadorów w  Paryżu nie* 
bawem zajmie się ustaleniem naszych granic na 
Zachodzie. Zadaniem glównem naszem musi być 
teraz i nadal aż do chwili wytknięcia naszych! 
granic zachodnich święta zgoda i braterska je­
dność oraz natężenie wszystkich sil, aby najdalej 
biegły nasze granice na Zachód. Dlatego tak jafc 
dotychczas powinniśmy wszyscy wobec wroga j w, 
następnym czasie jeszcze unikać wszelkich wew­
nętrznych zatargów partyjno-politycznych i prze­
ciwstawić w rogow i jednolity front do chwili uzy­
skania najkorzystniejszego wyznaczenia nam g lo ­
nie, aby przez to uwieńczyć naszą ciężką walkę
0 wyzwolenie i ostateczny tryumi. Dalej w ięc 
•znów do szeregów! W  zgodzie i jedności walczyć 
będziemy o korzystne wytknięcie nam granicy
1 swoją zgodą ułatwimy dyplomacyi naszej uko­
ronowanie dzieła narodu polskiego. Dzięki i cześć 
wszystkim pracownikom, którzy poświęcili czas 
i siły a często i krew dla wyzwolenia śląska z o- 
kowów prusko-niemieckich. Także i niewygasła 
pamięć lym, którzy oddali życie w  ofierze za w y­
zwolenie Górnego Śląska.

Niech źyjo wyzwolony Górny Śląsk, na wiek* 
złączony z Polską rzeczpospolitą.

Podpisano: Wojciech Korfanty, poseł na sejsi 
i komisarz plebiscytowy’.

Wówczas zadecydował Clemenceau, aby 
Górny Śląsk w traktacie wersalskim przyznany 
został Polsce. Dopiero na skutek protestu 
Lloyda Georgea zgodzono się później na ple­
biscyt.

O zmianie tej wyraził się Wilson wobec gen- 
Le Ronda temi słowy: „Clemenceau i ja na­
kłoniliśmy Lloyda Georgea, ażeby cofnął swo­
je veto, które założył pierwotnie przeciw o- 
derwTaniu Górnego Śląska od Niemiec. Lloyd 
George obstaje jednak przy plebiscycie".

„Morningpost“ o C.Siąsku.
Londyn. PAT. (Ag. Havasa). „Momingpost" 

donosi, omawiając sprawę plebiscytu na Gór­
nym Śląsku, że plebiscyt nie jest tak pojedyn­
czy i jasny, jak przypuszczano i zauważa, że 
głosowanie na Górnym Śląsku było poprze­
dzone olbrzymią kampanią intryg i niebywa- 
łemi groźbami, wreszcie, że Niemcy wyzy­
skali znakomicie swoje położenie korzystne, 
w jakiem się znajdowali w stosunku do Po­
laków na Górnym Śląsku. Chcą oni zgnieść 
Polskę aby odzyskać z powrotem Alzacyę i 
Lotaryngię. Odzyskanie Górnego śląska przez 
Niemcy byłoby pierwszym etapem wykonania 
tego zamiaru. Fakt ten powinien wzbudzić we 
Francyi i Anglii przekonanie o konieczności 
zamiany porozumienia na sojusz między An­
glią a Francyą, któryby nałożył pewne zobo­
wiązania na oba państwa.

Komfsye oszczędności.
Warszawa. PAT. Dzisiejszy „Monitor" za« 

mieszczą rozporządzenia rady ministrów z d* 
18 marca b. r. w przedmiocie wojewódzkiej 
kornisyi oszczędności.

Pm nwnowaiii towarów.
Warszawa. PAT. Jak donosi „Przegląd Wie* 

czomy", w dniu wczorajszym urząd policyi 
śledczej rozpoczął na nowo energiczną kam­
panię przeciwko składom z towarami maga­
zynowymi-

Odezwa posła Korfantego
gudu górnośląskiego.
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koBlereacya bilowi stronnictwa spn.
w Krakcwie.

Komitet Centralny Stronnictwa Syonistycznego 
W a ach. Matopołsce i Śląska w Krakowie zwołuje 
aa dzień 27. i 28. lam. do Krakowa

EONFERENCYfc KRAJOWĄ

i  następującym porządkiem dziennym: .
1) Zagajenie — Posei Dr. Thon.
2) Wybór biura konferencyjnego.
B) Sprawozdanie Kom. Centr. —  Dr. L'. Kohn
ń) Sprawozdanie finansowe — Dr. Ch. Hilfsteir.
6 ) Obecn.. 6ytuacya w  syonizmie i Keren Haje. 

sod —  Dr. W . Berkelhammer i  Dr. S. P ilzer
6) Nasze położenie polityczne — Referent Poseł 

Dr. O. Thon.
?) Naea najbliższe zaaania kulturalne — Re­

ferent Dr. L. Kś>hn.
8) Zmiana g 36 statutu i wybór nowego Korni 

tetu Cenetralncgo.
Po  sprawozdaniu i  referatach odbędzie się dy 

ikusy i.
Konferencya obrauować będzie w  w ielLiej sail 

Kahału przy ul. Krakowskiej 1. 41. P ierwsze po­
siedzenie rozpocznie się w  niedzielę punktualnie 
P godzinie. 9%  przed południem. Naduo odbędzie 
sie wieczorem tegosamego dnia posiedzenie celem 
założenia organizacyi szkól i kursów hebrajskich 
i  wyboru prowizorycznego wydziału. Z ramienia 
tŁ. C. W W arszaw ie będą brali udział w  Konfe- 
i Jncyi poseł I. Grynbaum i sekretarz naczelny 
p Józef Grawicki.

Komitety lokalre . gi upy miejscowe uprasza 
się, by jak najrj shlej podały do wiadomości Sc- 
kretaiyatu K. C. delegatów wybranych na Kon- 
ferencyę z zaznaczeniem, czy i  na jaki (hotelowy 
wzg], prywatny) pokój reflektują. Spóźnione zgło­
szenia nie będą uwzględnione.

Gościom wydaje się zaproszenia w  sekretarya- 
cie K. G. Stradom 15., codziennie od 12—1 przecU 
południem, a w  dzień konferencyi w  lokalu bi­
blioteki „Ezra“ Krakowska 41. Tam też otrzyma­
ją delegaci swe imienne legitymacye w  niedzielę 
przed rozpoczęciem się Konferencyi.

,  0-0 *

D ru sa  k o n fe re n cy a
fschnJków-syoRiftów.

%  kół techników-syonistów otrzymujemy nastę­
pujące uwagi:

Z okazyi dorocznych ob,-ad syonistow zachocl- 
1 ł-‘j Małopolski, ma się równocześnie dnia 27. i 
28. marca odbyć druga z rzędu konferencya teeh- 
ników-sjomstów. Ponieważ porządek dzienny po. 
wyższej konferencyi obejmuje sprawy 0 szerszeni 
spoiecznem znaczeniu, godzi się bodaj pobieżnie 
nie przesądzając wyników samej konferencji, za­
poznać z jej porządkiem dziennym.

Dla uniknięcia nieporozumienia naJery z góry 
zaznaczyć, fe organizacya techników' svoni-stów, 
istniejąca dotychczas przy Centralnym Komiiccie 

’ ,-vvon. di a zachodniej Małopolski, obejmuje nie tyl­
ko inżynierów, budowniczych i techników, ale i 
tych przemysłowców względnie przedsiębiorców', 
którzy zawodowo do kategorj, pracowników' te­
chnicznych należą. W  swych ramach zaś organi- 
incyjnych ujęła tylko teohnikow-syonislów\ gdyż 
jedynie pewnym programem politycznym oitreslo- 
na jednolitość światopoglądu dawała rękojmię 
harmonijnej i celowej współpracy'. Stąd też mimo 
pewne zabaw ien ie  partyjne — jej ogólno-żydow- 
ski charakter i dotychczasowe szersze uziedziny 
życia żyd. obejmującą działalność. 1 Jki sam 
cigćlno.żydowski charakter nosi również i obecna 
konferencya. I  tak wysunięta na pierwszy punkt 
porządku dziennego sprawa gospodarczej odbu­
dowy Żydów w  kraju, domaga się i nadał odpo­
wiednich sposobów rozwiązania, mimo, że w  tej 
niateryi dużo już mówiono i pisano. Bez przesady 
można oświadczyć, iż trzy czwarte z amerykań­
skich, na powyższy cel przeznaczonych pieniędzy, 
rzucono — do studni. Potępiany' przez.wszysl.!- eh 
system gojeuia organicznych ran przez przykła­
danie plastra filantropijnego dalej jest kontynuo- 
-y,auym, niosąc w  rezultacie nie tyle doraźną po-' 
mcę co trwałą demoralizację. A  przecież najwyż­
szy tzas imać się systematycznej, i ‘-m stm kly- 
Wflćj pracy, jeżeli się zważy, że zbliżający się 
okres normalnego życia ekonomicznego poderwie 
wkrótce większość naszych luiiinenszów, zioło 
dajne podstawy ich powojennej, na nic/em i ws/.y= 
stkiem opartej egzystencji, nie dając z drugiej 
atróny ochotnym do pracy żadnych możliw ości 
rucyonalnego zarobko\vania i żadnych środków 
skutecznej obrony w  walce z konkureneyą i sysio- 
mem bojkotowym. Ponieważ tylko \y jpente za-; 
woćowo-wyszkolonyrh ludzi, w  grome, którą re- ■ 
Krusatuje właśnie organizacja techników' syoni ’ j

Ni  7d

stów, najskuteczniej mogło dojrzeć przekonanie,
iż najlepszym środkiem obronnym w e walce o 
Chleb jest fachowa wiedza, nic dziwnego, że cała 
dotychczasowa praca tej organizacyi w  tym prze­
ważnie szla kierunku i że po lej najprawdopodo­
bniej lin ii pójdą również i przyszłe postulaty 
omawianej konferencyi.

1 cm się też tłumaczy, że drugi punkt porządku 
dziennego — sprawa szkoły przemysłowej — w y­
pij wa niejako organicznie, z pierwszego, stano, 
w i ąc wniosek z przesłanki. Trw ała odbudowa go­
spodarcza Żydów osiągniętą być może jedynie 
poprzez zawodową szkołę. W  całym zaś szeregu 
szkół i kursów, któreby w  tym celu należało po­
wołać do życia, pierwsze miejsce zająć winna 
niższa szkoła przemysłowa. Nie, wchodząc w  ana­
lizę spot n toczącego się obecnie w'okół tzw. szko­
ły  wyznaniowej, należy z naciskiem oświadczyć, 
że u Żydów poza objeklywnymi względami prze­
mawiającymi nie za szkołą wyznaniow i lecz za 
szkolnictwem narodowem, są jeszcze subjektywne 
od zewnątrz prące momenta, dla których własne 
szkolnictwo stanowić winno zasadniczy postulat 
narodowej polityki. Jednym z pośród tj ch mo­
mentów jest skrajny antysemityzm uprawiany 
dziś świadomie nie tylko przez jednostki, ale 
przez poważne instytucje i środowiska polskiej 
inleligencyi. Numerus clausus i żądanie wykaza­
niem się dowodem służby wojskowej są tu jed­
nak jednym ze symptomatyczniejszych, bo otwar­
tych sposobów zwakzauia żydowskiego elementu 
w  naszych szkołach państwowych. Natomiast 
obskurnym nazwać musimy środek praktykowany 
W' krakowskiej szkole przemysłowej, gdzie dowo. 
du spełnienia obowiązku wojskowego żąda nie 
grono nauczycielskie, ale samozwańczy' komitet 
słuchaczy, stosujący to żądani© I  wydalenie z

Londyn , Dnia 13 b. m. odbył s ię tutaj m a- 
so\w m ityng, na którym  m inister sir A lfred  
Mond i Dr. Klcedmanu referow ali o sw oje j
podróży po k.Jedynie. Minister Mond, który 
p., ftdbżidca.j i.n mityngu, powiedział ni. in., 
że w&icnjąe obecnie z Palestyny, nab ia ł prze-

zakładu w  razie odmowy — wyłącznie do ż\d6w 
Jeżeli zaś już mówimy o krakowskiej szkole prze­
mysłowej, nie od rzeczy będzie nadmienić, że z * 
tego samego ducha „liberalizm u" \v\ pływają owe 
represye, które od szeregu lat stosuje, się w tej 
szkole wrobec kandydatów żyd. przy' egzaininacn. 
Żyd, który dwukrotnie nie powtarza roku szkol­
nego jest w  krak. szkole przemysłowej rzadko­
ścią. N ic też dziwnego, że mamy dzdś cały szereg 
wykolejonych techników, którzy mimo d w u -1 
trzechkrolnych wysiłków  przecież nie zdołali zdań 
„poprawki" z  —  historyi...

Mychódząc w ięc z założenia, że rozLudows na­
szego szkolnictwa zawodowego, a w  szczególno­
ści powołanie do życia szkoły przemysłowej, p r »  
wadzą na w łaściwą drogę przewarslwowienia i 
uproduktywnienia Żydostwa, winniśmy z cała 
gią poprzeć dążenia, zmierzające do stworzenia 
fundamentów dla racyonąłnej bo sy stematyczoef 
na tern polu pracy. Wśród żyd. oiganizpcyi, insty­
tucją i  miarodajnych czynników, zdaje nam si(_ 
że jedynie organizacya te. mików żyd. powołana 
Jest do dania ihicyatywy w  tym kierunku i wy- 
rwania tak kahalów jakoleż i całego społeczeń­
stwa z inercyi i apntyi. Jeżeli w ięc zapowiedzia­
nej konferencyi uda się jedynie plan niższej .szkoły 
przemysłowej w  szczegółach opracować, możli­
wość jej powstania i istnienia pod wzgLądem te- 
chniczno-finansowym wykazać, będzie to nie 
tylko dostatecznym a wybitnym rezultatem Jej 
obrad, nie tylko dalszym szczęśliwym krokiem 
na uciążliwej drodze prowadzącej do uzdrowie­
nia naszego socjalnego organizmu, ale rów»O f 
cześnie stanowić może podstawę, na której całe 
żyd. społeczeństwo oprzeć powinno swą decyzyęj 
ku samomocy i odbudowie.

konania o praktycznej doniosłości planu od­
budowy Pa lestyny jako siedziby narodowo-*
żydowskiej

Obecnie konieczne są tylko dwie rzeczy: sze- 
loka imi ae.cya zdrowych i zdolnych Żydów  

wielkie kapituły, klórcby um ożliw iły  imigra-

Syottiiia?: w ^osyi sowieckiej.
Donieśliśm y przed k ilkom a dn iam i w  telefo­

nicznej relacyi naszego korespondenta w ied iu - 
skiego o sprawozdaniu delegata organizacyi 
syoni stycznej W’ A n g lii z rokowań jego z rzą ■ 
dem  sowieckim . Poda jem y w  uzupełnieniu 
dzisia j szczegóły tego sprawozdania.

Rząd sowiecki w idzi w  syoniźm ie ruch 
kontrrew olucyjny i dlatego postarał się on o 
stłumienie i zgniecenie wszelkiego życia ąyoń- 
skiego w  Bosyi. O rganizacye syońskie są za ­
kazane. O dbyw anie zgrom adzeń i narad ja k ie -  ; 
gokolw iek  rodzaju , jest surowo karane. Od 
dwóch lat nie przeprowadza ,się prawie żadnej 
publicznej zb iórki szeklowej, funduszu naro­
dowego i t. p. Język hebrajski uważany jest 
również za niebezpieczny dla państwTa a nauka 
języka hebrajskiego nic jest dozwoloną w  ża ­
dnej formie. Cała prasa syońska została za ­
wieszona, zagranicznej oczywiście, się nie 
wpuszcza. '

Syonislom  odebrana jest w ięc w  len sposób 
nie tylko wszelka możność dpialania, ale tak­
że wszelkie źródło in form aeyj. Są oni zupeł­
nie odcięci od św iata słońskiego, gorzej n iż za 
czasów caratu. Jodyny spos?>b pracy' syońskiej 
polega na tein, że grupy, złożone z m łodych  
ludzi, osied la ją się w  gm inach w iejsk ich , wstę 
pują tam  do przedsiębiorstw' roln iczych , gdzie 
pracują i uczą się gorliw ie, aby m ódz W' sto­
sownej chw ili w y ito b a ć  do Palestyny jako w y ­
kształceni koloniści.

Rokow an ia  delegata syońskiego z rządem  
m oskiewskim  trw a ły  przez długi czas. P rzed ­
łożył on bolszew ikom  w' im ieniu św ia to jie j O r­
gan izacyi syońskiej szereg żądań, z których 
najw ażn iejsze są następujące: 1) Lega liza rya  
O rgan izacyi syońskiej i pozwolen ie na akcyę 
szeklową. 2) Swoboda nauczania języka  he­
brajskiego. 3) Dopuszczenie do udziału w  w y ­
borach na tegoroczny kongres syoński i po­
zwolen ie w yjazdu  d la  w ybranych  delegatów'
4) Pozw olen ie  na em igracyę do Pa leU yny.

P o  długich naradach ośw iadczył w reszcie TO 
im ien iu  rządu kom isarz d la  spraw  zagr. Czi- 
czerin, że rząd sam nie m oże udzielić żadnej 
odpow iedzi, gdyż oznaczałoby to naruszenie 
prawa sam ostanowienia narodu żydowskiego* 

|i w  Rosyil Decyzyę w  tych spiawmch musi się 
pozostaw ić komisarzom dla mniejszości ż y ­
dow skiej. Cynizm  te j odpow iedzi CziczerinA 
osądzić m ożna, skoro się zw aży, jak wygiąć 
da w  rzeczyw istości „sw robodne praw o stano­
wien ia narodu żydow sk iego" w  Bosyi. Pizy 
ostatnich wyborach do D um y rosyjsk iej głoso­
w ało przeszło 90 proc. Ż yd ów  na lis ty  syioń- 
skic. Mandaty te zostały unieważnione a jako 
zastępcy Żydów  iigu ru je  kilkunastu a, ta,to­
rów  kom unistycznych, przeważnie w  młodym 
wieku, z żydoslw cm  nie m ejących  ric w spól- 
nego. Do tych ,,reprezentantów' narodu żydow­
skiego" polecono się zw rócić  delegatow i syon- 
skiemu.

Ludzie ci, zastępujący interesy żydowskie 
w  len sposób, że prow adzą n ijbezwględmejszą 
politykę asym ilacy jną  i dążą do rusyfikacył 
wszystkiego co żydowskie, p row adzili rokowa­
nia w . najbezczeln iejszy sposób". Rezultat był 
oczyw iście negatyw ny. „Ż yd o w scy " komisarze 
ludow i od: zucili wszystkie żądaniu.

M otyw y przez n ich podane nie są pozbawio­
ne humoru. Na przeprowadzenie wyborów na 
kongres syoński nic pozw o lili d latego, ponie­
w aż kongres syoński nie poddał się jeszcze 
trzeciej międzynarodówce. Żaś w  sprawie e- 
m igracy i do Pa lestyny panowie komisarze byli 
łaskaw i udzielić pozwolenia —  ch o iym  i star­
com ...

Obecna w ięc sytuacya syonizmu i żydostwsi 
rosyjskiego jest beznadziejna. Oznacza ona uby| 
tek najw ażn iejszych  i najcenniejszych sił dla 
odbudowy Palestyny. A  wszystko to idizieje 
się —  o ironio! —  pod hasłem „stanojyieuia 

, narodu żydowskiego o sobie"

M  ó . H  a sum' i t t  b  M i t
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-1 eyę na wielką skałę, inne rzędy, jaK np. Ka­
nadyjski, posiadają wielkie zasoby pieniężne 
dla Doparcia imigracyi elementów robotni­
czych; natomiast budżet rzędu palestyńskiego 
fest zbyt uL»og> na tak szeroką akcye. Dlatego 
powmr i żydzi angielscy zebrać znaczne kapi­
tały, aby umożliwić osiedlenie się chaluców 
iW Palestynie. Odbudowana na nowo po tylu 
Wiekach zniszczenia, stanie się Palestyna bło­
gosławieństwem nietylko dla  naroau'żydow­
skiego, lecz także- dla całego św>ata oraz źró­
dłem siły dla państwa angielskiego.

Po skreśleniu kilku wrażeń z pobytu w kia- 
jju, który go „upoił swoją pięknością", oświad­
czył sir Mond, że w Palestynie jest dosyć miej­
sca dla ludzi, którzy chcą pracować lub po­

siadają kapitał, aby się tam osiedlić. Rząd 
palestyński czyni wszystko, co jest możliwe 
i dhego możemy być spokojni o przyszłość 
Palestyny dzięki mądrej, sprawiedliwej i u- 
miarkowanej polityce sir Ęerberta Samuela.

Następnie Józef Cowen zwrócił się z gorą­
cym apelem do zgromadzonych, aby zasilali 
fundusz „keren Hajcssod", łionosząc, że oń na 
ten cel przeznacza 5.000 f. st.

cokotow ijmrasowp p m  kury! syott]
-j» Palestynie.

Londyn, (Ż. B. K.). Nahum Sokclow pozo­
stanie w Plestynie jako przewodniczący Ko- 
misyi syońskiej (Waad Hacirim) aż do pow ro ­
tu Usy^zkina z Ameryki

Posiedz&ciSe Centr. Rady wszethiwSa- 
fcowei żyd. konferencji baSunkoweJ.

Paiyż. (Ż. C. P.). Egzekutywa wszechświa­
towej żydowsjdej konferencyi ratunkowej u-

chwaliła na ostatniem posiedzeniu zwołać ao 
Paryża Radę Cent. na dzień 3 kwietnia b. r.

Uroczystij aliademia s okazyi odbu­
dowy Pale:: ty w .
Kraków, 23 marca.

Staraniem Komitetu Centralnego „Keren Haje- 
«od“  w  Krakow ie odbyła się onegdaj w  sali kina 
„W arszaw a" na Stradomiu uroczysta akademia z 
* kazyi rozpoczynającej się odbudowy Palestyny. 
IZ zapowiedz-anyck afiszami mówców nie mogli 
przybyć dr. Abraham Klumel. prezes stronnictwa 
syonistycznego w  Polsce, ani poseł dT. Ozyasz 
Thon. P ierw szego zatrzymały w W arszaw ie wa- 
jn e  sprawy polityczne, drugi opłakiwał w e Lw o, 
Wie zgon ojca swego.

Z ramienia gminy żydowskiej przybył na zgro­
madzenie w  zastępstwie prezydenta dra Rafała 
tł-andaua, radca adwokat dr. Leon Fischlowitz.

Po hebrajskiem zagajeniu uroczystej akademii 
przez sekreta’ .-a orgenizacyi syonistycznej dla za­
chodniej Małopolski dra Leona Kohna. zabrał 
g*M  powitany oklaskami,

dr. Ignacy Schwarzbart.

Wtóry na wstępie swego wyczerpującego przemó­
wienia zadaje sobie następujące trzy pytania: 1) 
,C«zy zdołam”  rozpró izeni po wszystkich krajach 
'dyaspory, wprzągnięci w  rydwan tysiąca sprze­
cznych interesów gospodarczych zespolić się, zje­
dnoczyć i  w ytw orzyć jednolitą ogółno-żydowską 
{świadomość narodową? Czy znajdziemy sposoby-, 
by stosunek do nas narodów wśród których nam 
losy  żyć kazały, uczynić znośnym? Czy wreszcie 
znajdz.emy w sobie dość hartu i ducha, dość siły 
do ofiar i  poświęocń, by doprowadzić do końca 
rozpoczęte zaledwie w ielk ie dzi< ło odbudowy 
Własnej Ojczyzny, Erec Izrael?

Z  odpowiedzi, jaką mówca udz- eia na posta­

wione sobie dwa pierwsze pytania, jasno wynika, 
że żjdostw o kroczy po l ir i i  kor.solidacyi, pogłę­
bienia swej świadomości narodowej i że.znalazło 
w łaściwą drogę porozumienia się z narodami. 
Całych 19 w ieków naszego rozproszenia, w  ciągu 
których wiedliśmy żywot, a raczej w  narodowym 
sensie wegetacyę tylko pozorną, nie wniosły w  
skarbnicę naszego ducha narodowego tyle nowych 
tyle głębokich i niespożytych wartości ile ich 
dało żydostwu ostatnie dwudziestolecie intenzyw- 
nej, energicznej pracy odrodzeniowej. 1 jeśli po­
trafiliśmy pokonać tę odwieczną apatyę goluso, 
wą, jeśli potrafiliśmy rozgiąć n egdyś dumny a 
działaniami odv iecznych prześladowań zgięty 
kark, to dokonaliśmy dzieła niemniej ważnego, 
wystraszywszy z ui-cy żydowskiej puszczyka asy- 
milacyi. Tej niegoanej starego narodu taktyce 
„m im iery", która miała ochronić żydostwo przed 
uciskiem, a nie potrafiła zapobied2 najstraszliw­
szym pogromom, przeciwstawiliśmy szczere i o- 
twarte przyznawanie się ao samych siebie, prze­
ciwstawiliśmy żądanie praw ludzkich i narodo­
wych  i oto skutki już są widoczne. Uznano
w  nas człowieka, co więcej uznano nas za naród 
i przyznano nam niewygasłe prawa do prastarej 
Ojczyzny.

Czy jednak potrafimy ją zdobyć sobie, odbudo 
wać? —  Tu odpowiedź mówcy, jakkolwiek tchnie 
głębią w iary  w  ostateczne zwycięstwo zdrowego 
instynktu nai odowego, nie tai jednakże poważ­
nych obaw i w  całej pełni docenia wielkość pię­
trzących się trudności. A  trudności te teżą w nas 
samych, w  fatalnym układzie stosunków wewnę­
trznych gdzie z  jednej strony zasklepiona w ztnur.

Z „ B a g a te li” .
„Karnawał*, komedya w  3 aktach Fr. Moluara, 

w  przekładzie K. Cyyóskiego, reżyserował p. Fr. 
tWysockL

■dharakterystycznem jest dla węgierskii-gu dra­
maturga, wpatrzonego w  francuski" wzory, że za­
kończenie praw ie każdej jego sztuki ozdobione jest 
wieńcem moralności, który prezentuje wśród sen­
tymentalnych słów  wdzięcznej publiczności.

Ten finał jest w  „Karnawale" z-ęcznein prze= 
cięciem węzła gordyjskiego, bo zachwycająco 
piękna pani Oroszy bez wahania decyduje się na 
opnszczenie męża, by z swym adoratorem pofru­
nąć do kwietników nowego życia. I byłaby to 
niechybnie uczyniła, gdyby nie rychle uświado 
mienie, że jej miłość była jednostronną. Z „K a r- 
nawała" wyłania się myśl, że przedmiot miłości 
stawia się ua najwyższym piedestał*- marzeń, ałe 
smutna rzeczywistość bezlitośnie zdziera zasłonę 
z  ideału, by odsłonić szarą pospolitość. Mimo po­
ważnego problemu pooaje Mołnar swą bezpreten* 
■yonalną zgiabną sztukę w  taŁ lekkiej przypia- 
urie, że nieodzownym był miękki styl komedyowy. 
I.W „Bagateli" grano ją  W tonie dramatycznym.

[Wszystkie ptrypetye komedyi wynikają z  pew 
■ej sprzeczności usposonień pani Oroszy i  jej 
ptęrn. On jest człowiekiem surowym i  mocnym, 
despotycznym i  pewnym siebie, jego słowa są jak 
stal choć nigdy głosn nie podnosi. Gdy jednak 
w lepi w  kogoś swój wzrok — przenika dreszcz. I 
Dmę hphtrtj bajecznie troczą, a  ozlewiu-em ser- 1

cu, chce odetchnąć bujnem życiem swobody. I oto 
od dwóch lat dobija się do tej tw ierdzy smutny, 
rozmarzony Mikołaj, który płomieniem swych na­
miętni eh słów rozpala w  niej pożar nadziei. 
Wśród rozbrzmiewającej muzyki karnawałowej 
pragnie ta w ielkoświatowa dama o d u ś c ić  swego 
męża dla kochanka 

Sposobność, niby termometr pozwala zmiei zyć 
temperaturę miłości Mikołaja. Na wspaniałej sali 
balowej ginie księżniczce stukaratowy, koronny 
brylant, który przed tysiącem lat czarodziejskie 
blaski rozsiewał, jako oko Brahroy. Ten bezcenny 
klejnot znalazła pani OrosTy i w  nadziei, że jej 
przywróci wolność nie ma zamiaru go oddać.

Darmo rewiduje polieya rozpłakane, mdlejące 
damy z towarzystwa i  szukają zielonego brylan­
tu wśróa ich powiewnych koronek, jedwabiów 
i muślinów. Złodziejka, podniecona i rozradowa­
na nerwowym nastrojem poszukiwaczy, wolna 
jest od rew izyi. To  się w  życiu zdarza. Wtaje­
mnicza w  kradzież Mikołaja, z  którym poiostnje 
sama zdała od towarzystwa. Sprytny mąż za­
zdrosny i wzburzony, nasyła rozkochaną w  Mi­
kołaja Liszkę, a potem sam wchodzi bezpośrednio 
pc ich gorących pocałunkach wśród c iem oścL  

Czy Oroszy zauważył rywala? Tak, ale prze. 
zorność nakazuje mu ostrożnie działać.

Jedyny mężczyzna, którego kochała obnaża swą 
duszę. Choć zaklina się, że pójdzie z nią na hań­
bę i zatracenie, żąda, by brylant zwróciła. Było­
by to mc-alntm, gdyby nie nurtująec w ‘ rlm, nie- 

| wypowiedziane obawy o w la-nv wstyd. Z reszt} 
i w iuzi pani Orszy coraz wyraźniej, że on ją  tylko

szałym fanatyźmie, silna liczebnie prawica nart* 
dn a z  drugiej znikomo- mała skrajna lewica g r z^  
zną w  ciasnocie partyjnej, nie mając dość point* 
dość szei okiego horyzontu, by sytuacyę og-i-nąj 
z wyższego ponadpartyjnego stanowiska ogólna* 
narodowego. W iększość narodu — to, jak wszęk 
dzie 1 zawsze, ludzie indyferentni, rozdrobnień: n4 
tysiące codziennych spraw i  sprawek, niezdoln? 
do długotrwałych porywów , do o fia r i poświęceą 
nieskorzy. Ci, ta szarzyzna narodu, obojętn;. na 
Wielkość czasu, w  jakim żyjemy, zadowolona jekr 
z  tych gwałtownych tarć partyjnych, te wszystkie: 
bowiem drobne w  gruncie rzeczy wątpliości, j* »  
kie tamci podnoszą, dają jej możność zamykani^ 
na pięć spustów i tak szczelnie zamkniętej kabatf 
uwalniają ją niejako od obowiązku, jaki każdy, 
Żya ma wobec świetnej przeszłości i równie pięk­
nej przyszłości. Tej rozkładowej pracy naszej kle- 
rykalnej pi awiey i beznarodowej lewicy, przeciw­
stawia się jednak silnie i energicznie centrum na­
ród", party a syonistyczua, która jedna ogarnia 
szerszy horyzont i jedna dąży ao złączenia wszyst* 
kich sprzecznych kierunków w  walce o w ie lk i 
ideał odbudowy z gruzów się podnoszącej Ojoży- 
zny. I  oto wołamy do Was — kończy mówca — 
abyście nie zapoznawali tej w ielkiej prawdy, że 
czas, który przeżywamy, jest wyjątkowy w  dzie­
jach naszych, i od was tylko, od waszej ofiarności 
zależeć będzie, czy stanie się on momentem zw ro­
tnym. za którym w  otchłani niepamięci ntome 
cała rozpacz, cała nasza nędza i morze przelanej 
lłrw i, czy też przeoczymy w ielką chwilę odrodze­
nia i na zawsze już może ugrząźniemj w  niewoli 
ducha i ciała.

Jako drugi i ostatni mówca stanął przed kra- 
kowsluem żydostwem miły gość ze Lwowa, preze.* 
syonish organizacyi wschodu io-galicyjskiej

dr. Leon Reich.

Wybitny krasomówca zaczął mowę swoją, 
arcydzieło kunsztu retorycznego, od barwnego 
opisu sprzecznych ucznć nadzim i zwątpień®, 
trwogi i radości, jakie miotają od dwóch lat clu- 
szą żydowską. Kiedy dwaj przywódcy wspóle e- 
snego żydostwa Sokołow i Weizman przedłóżvli 
konferencyi pokojowej postulaty narodowe ż.;Y  *. 
dów, których przyjęcie znalazło żj wy oddźwięk i 
odbiło się radosnem echem wśród braci naszy óh 
kiedy później pogrom żydowski w  Jerozolim.e 
strącił całe narodowe żydostwo w  otchłani roz­
paczy, która znów ustąpiła miejsca odżywającej 
nadziei na wieść, że rządy w  Palestynie pow ie­
rzone zoslały Herbertowi Samuelowi, kiedy czoło 
żydowskie zasępiło się troską z pow odu krvz\ su 
ekonomicznego w  Palestynie, by rozpogodzić się 
wieścią, że w  dziele odbudowy kraju angażują 
swe milionowe fortuny żydowscy bogacze z Kot- 
szyloem na czele. Ten żyw y udział uczuciowy Ży­
dów w  spiawTach tyczących się Palestyny nic.- ( 
jest dziwny, albowiem każdy Żyd nosi w  sercu ' 
swejem dziedzicznie przekazany skarb, którym 
jest tęsknota za Palestyną. I  ta odwieczna tęskno­
ta' do kraju praojców wynagrodzona została hoj­
nie zdobytą dzięki krw i żydowskiego żołnierza, 
przelanej na wojnie, siedzibę narodową w  Falw  
stynie. Tęsknotą tą gnany szedł żydowski żołnierz 
i  broczył z ran w  Gallipoli, posłuszny nakazowi 
tej samej tęsknoty za żolniei zem poszedł dypJo-

pożąda, a zaślubiny z nią w  wytwornych słowach 
odrzuca. W ydaje się jej wtedy tak małym, że bez 
namysłu oddaje brylant, synonim swego w yzw o­
lenia.

„D laczego nu-zyka gra jesz ze — karnawał 
mój się skończjłl‘

W raca do męża, który ją stale i niezmiernie 
kocha. Choć życie ją chwilowo złamało, zapomniu- 
o goryczy i rozczarowaniu, odzyska pełnię sił. 
porzuciwszy pigmeja, by isć przez życie z praw ­
dziwym człowiekiem. Czyż mało w  tern senty­
mentu ?

Dobrą robotę Molnara znać szczególnie w efe­
ktach, z których najbardziej niezawodnym jes-t 
azardasz, rozbrzmiewający wśród coraz śilnbjj 
szalejącego rytmu poprzez wszystkie akty.

Jedyną artystką, która w  w ielu seatach miała 
prawo do akcentów dramatycznych była p. Ko­
złowska w  ro li pani Orszony, z której zrobiła 
przemiłą istotę. Czarowała swą niepospolitą, mi­
sterną, pierwszorzędną grą, potęgując wrażenie 
pomysłową, piękną toaletą.

P. Malicka posiada, mimo wej młodej zarye« 
ry wybitną kulturę artystyi zną. Jakkolwiek ze 
zwykłą sumiernością rolę opracowała, nie może 
ta artystka, stworzona do w” dn.HywaBda naiwno­
ści, melancholii, poezyi i liryzmu, dobrze się czuć 
w  ro li narzucającej się dziewczyny. P. Brzeski 
błądził po ścieżkach zbyt smętnej zadumy, rolę 
przepoił p ierw ’ asikami nerwowości, zamiast za­
grać ją leciutko, fak to inteligentny ten arty^ fi 
znakomicie potra fi



ar. 78 H O W T  D Z I I N K I I St r. 5

żyóowitki z iądaniem prawa do ziemi, którą 
•ptoSdl wygnany przed dwomae tysiącami lat, w  
Ciągu których ani na chwilę jednak o niej nie 
*a  pomniał. I sumienie narodów się ruszyło, a lbo­
w iem  g ir  ten był głosem krzywdy, wołający o 
Sprawiedliwość, był głosem niewoli wołającym o 
Mroiność i  w yzw olen ia  A głos ten był silny i do= 
lio&ny, bo poparty w olą i tęsknotą narodu całego 
narodo, który —  acz bity i maltretowany, prze- 
iladowąny i poniewierany, w  duszy swej nosił 
obraz -Wietiauej przeszłości i  w ielkie ukochanie 
lej ziemi, z ctórej go najeźdźca przed wiekami 
WyżenąŁ I ulękło się sumienie dyplomatów na- 
0 = ^ 0  „veto“ i  stokroć jeszcze silniej szego 
nj nccuse", które rzucilibyśmy im w  twarz, gdyby 
nas byli pominęli i  pozostawili w  otchłani jako 
paryasa ludów i nie wyciągnęli dłoni pomocy do 
nas najbardziej z wszystkich nieszczęśliwych na­
rodów  nieszczęsowego! I  chociaż początkowo 
przeciwko nam była i  „A lliance israelile un iver• 
selle" i „  foint Committee", to jednak leaderzy 
Wielkicn naroaów potrafiM odi óżnić ziarno od 
p lew y i wysłuchali głosu tylko tych, którzy jedy­
nie upown nieni byli do przemawiania imieniem 
nuroou, bo oni jedynie dawali w yraz tej tęskno­
cie, która pi zez całe dzieje nasze snaje się, jak 
nić czerwona i trwałą ma siedzibę w  duszy 
każdego Zyda. I niechaj pamiętaja — woła mówca 
— zaprzaucy z W arszawy i Przemyśla, że fala 
Jordanu, klora ożywczym jest płynem dla żydo- 
stwa, zaleje ich, zmiecie z ulicy żydowskiej. 
A w śc ib s tw o  ich dlatego nie miało powodzenia, bo 
każdy z nas, choć wiernym jest i lojalnym swego 
państwa obywatelem, to jednak nosi w  sercu 
wojem obywatelstwo palestyńskie, w  sercu jesz­

cze znacznie wcześniej niż w  paszporcie.
Niedalekim jest czas, kiedy pod bialio-niebiestą 

flagą, ozdobioną tarczą Dawida, żyuowskie okręć 
ty wieść będą tysiące Żydów do Erec Izrael, nie- 
Galekim jest czais, kiedy tysiące muskularnych 
rąk żydowskich chłopów rozor^wać będą - ziemię 
ojczystą, która dwa tysiące lat oałogiem czekała 
stęskniona nh powrót tych, kórzy niegdyś ustę­
pując przemożnemu najeźdźcy krw ią serdeczną ją 
zrosili obficie. A  potomkowie ich teraz na krwa- 
W'~m przodków ołtarzu złożyć muszą niemniej 
ciężką ofiarę trudu i znoju i ciężkiej pracy w  po­
cie Czoła; pracę tą jednak i ciężki trud stokioć 
wynagrodzi .rwięta wolność dwutysiącletniego be­
lo.y, który odtąd hołd składać będzie nie sile, 
me przemocy, ale tym walorom szlachetnym, któ­
re zdobyła w swym ciężkim pochodzie naprzód 
się posuwająca ludzkość.

Pełną nieporównanych zw rotów  i barwnych po 
równań mowę swoją kończy mówca analogią do 
obecnego stanu żydostwa zaczerpniętą z dzieła 
rzymskiego poety Virgiliusza.

„H ordy dzikiego żotdactwa, wrzeszcząc i w y ­
jąc, wdzierają się do zdobytej Troji. Co młode 
wyginęło w  walce, w  domostwach swych pozosta­
ły jedynie dzieci, kobiety i starcy. Wystraszeni z 
trwogą śmiertelną w  sercach chronią się nte» 
szczęśliwi pod ołtarze w  tej płonnej nadziei, że 
może na widok poświęconego bogom • miejsca 
znneknie serce krw i żądnego wroga. Ten jednak 
rozbestwiony zwycięstwem, podniecony brakiem 
oporu jedno tylko zna hasło: „V a e  victis — biada 
r  \ i iężonym“ . I  gdy drzw i ustąpiły pod razami

brntnwego zwycięzcy, gdy pod napoi em żelaznych
jego mięśni pękają podwoje, wylatują zamknięte 
okna, rozsypują się pokrycia dachów, w róg  się 
wdziera i z  miejsc uświęconych wywleka starców 
i  dzieci i kobiety. I zaczyna się uczta rozpasena. 
gdy wściekłym wrzaskom upojonych żołdaków 
wiórują jęki konających pod razami starców, 
mordowanycn dzieci i kobiet hańbionych. A  gdy 
chuć i wyuzdanie szczytu dosięga, guy dusze nie­
szczęśliwych ogarnia rozpacz najczarniejsza, któ­
rej zda się nigdzie nie dojrzysz kresu, czynią bo­
gow ie litościwi cud: popi zez czarną powlekę
chmur, która zaległa niebo, poprzez k ir żałobny 
bezdennej ciemności straszliwej ńocy rozświetlają 
się gw iazdy, widomy znak łaski bogów, w lewa­
jąc otuchę w  rozpaczą przepojone serca, napeł­
niając je  nadzieją, że dobro zwycięży w iarą, że 
bliskim jest koniec mękom i nieszczęściom.
I dla nas Żydów poprzez morze krw i wylanej na 
Ukrainie, poprzez org ie  bestyalskie na Białorusi, 
poprzez wyrafinowane prześladowania w  Ro-syi, 
kiedy zewsząd dochodziły nas czarne wieści o 
losie braci naszych i zdawało się, że serce nam 
pęknie z bólu i rozpaczy — i dla nas Żydów roz­
św ietliła się gwiazda nadziei, która napełniła 
nas otuchą i w iarą, że jutro będzie lepsze, że ha­
niebne wczoraj i (jziś jeno przeszłością bezpo­
wrotną na wieki pozostaną. Tą  gwiazdą, która 
nam. jak ów ognisty słup biblijny pi zyświeca w  
ciemnej drodze golusu, jest nadzieja na odzyska­
nie ziemi ojców naszych, ku której szła tęsknota 
stu poi oleń. Waszą jest rzeczą, Żydzi, aby odr 
wieczne marzenie, słodki sen o własnej ziemi 
jawą się stał i w żyw e się przyoblekł ciało. 
Teraz lub nigdy t

ZG R ZYTY .

P o k ó l .
Pnkój! pokój! Jak to słowo 
Zmysły nasze mile głaszcze,
W reszcie zamknie moloch wojny 
Swą nienasyconą paszczę!

Pokój! Pokój! mknąc z kuryerkieui 
Lubą głosił wieść ulicznik;
Może porwie czart „ochronęr 
Najm u' myśli kamienicznik...

P o k lj!  pokój! w  upojeniu 
Popisowy szepce młokos,
Człowiek w idzi już w  paseezku 
P ieprz indyjski, włoski kokos...

Pokój! j>okój! nucą panny,
Co im minął frzed  krzyżyk:
Może na wojenny wianek 
Da się schwycić jakiś czyżyk!

Pokój! pokój! jęk żałosny,
Wsrod giełdziarskiej drży hołoty:
Pewno marka pójdzie w  górę,
A  za markę będzie złoty!

Pokćjj( pokój! do suteryn 
Myśl na skrzydłach niknie fantazyi 
Patrz: sierotka biedna marzy 
„P ow ró t taty“  z głębin Azyi...

Mi rsy lilian Korcu.

N A BESŁA fti.
Za rubrykr tc iodakcva nie ndnowiapa. I I

Adw. ftp-. Jak&lb M akirer
przeniósł kancelaryę do Lwi wa i, prowadzi ją wspólni*

z Adw. Dr. Jakóbem Ptessem
p u y  ul. Sykstus?-iej i  8/81. 516

Lekarz  denłyste: 512

Dr. S. Frtadgker
powrócił

K raków , ul. Senacka 6 , o rd y n u je  o d  9 . 3 —6.

Dr. Isser Dintenfass
otworzył kancelaryę adwokacką 

W RZESZOWIE.

Adwokat
Dr. H. Solzmann
p ro w a d z i k ance larye  ad w o k ack a  w  Tyczynie.
—  ... ~ — —  iBTrai1..1. 1 ,.

Z okazyi zaręc^n naszego brata i -szwagra Romana 
Kemplera z p. Goldfsrbówną z Władni" gratulują 
serdecznie
782 Salomonowie Kemplerowie.

Anna Bunis Abraham Altst&dtar
Podwołoczyska Kraków

zaręczeni w marcu 1921 r. 77?

Mania Markowicz Jakób MOnzer
Krakón 772

zaręczeni w marcu 1921 r.

Z okazyi zaręczyn p. Dory Buchbiudar s p, Sa­
muelem Perłbergerem gratuluje aerde -.znie 
773 Jakób Mtłnzer.

Felicya Uaudau 
Wiedeń

zarę„zen. w marcu 1921 a.

Samuel Sattlar 
Kraków

709

Z • .azvi ; -ręczyn p. Felicyi Laudau z Wiednia a p. 
Somuelem Saf terem z arakowa iklada serdeczne ży­
czenia 770 Mila Sattłer i Mania Reinhold.

Z o«.azyi zaręczyn 'n iszej siostry p. Felicyt Uandau 
z Wiednia z p Samuelem Sattlerem z Krakowa ser­
decznie gratulują 777 Eisigowie Landauowie.

Z okazyi z* ręczy a kuzyna p. Szymona Iroma z Hz*- 
_zowa z p. Frydą Lftffelsłiel z Sanoka gratuluje “w  
decznie 774 Abraham Teiteibanm z Fry**tatu

Z okazyi zaręczyn d . Szymona Iroma z p. Frydą 
Lorfelstiel gratuluje serdecznie
776 J. Korn z Przemyśla.

Do ..aręczy n Eoiegi p. szymona Iroma z Rzeszowa 
z p. Frydą LOffelstiel z Sanoka gratuluje 
774 Roman Grńnspan z brakowe.

P. Fritsche miał dostojną godność, był wykwin­
tnym w każdej scenie, ale zdaje mi się, że od p. 
Fntschego w ia ł nieco chłód, niewłaściwy u czło- 
v ka wpi awdzic mocnego, are głęboko zakocha­
nego.

i’  Ziembiński znalazł się swem groteskowem 
pobawieniem  ro li w  zftpełnej dysharmonii z  in- 
le>-;)ietacyą całego ensemblu.

W ystawa była typowo mieszczańską, a kome- 
o Mołnara prosiła się o pewną oryginalność. 
3Vi o byłoby patrzeć na wystawę kotarową. W i­
eli V  foyer sali balowej zrobiłby wtedy wrażenie 
p! w d z iw ie  artystyczne. P  Dąnrowski, k ión ty­
le- razy dawał dowody, że umie szczodrze i ze 
sm akiem wyposażać nawet tak liche sztuk, jak 
,A*r. Wu“ (wystawa kosztowała ponad liOO.OCKj 
n.p . albo wprawdzie oryginalnego, ale mało wa, 
lo  uw posiadającego N iezrów nanego Crichtona 
(posiadającego za soLą królewski wydatek 200.000 
jr o — powinien śmiało wypłyń4Ć na morze eks. 
pi-rymentów. Każdy eksperyment wyże; stawiać 
ja  jeży, niż dekoracyę baralną, choćby ładną.

Światło w  trzecim akcie było fatalnie rozmie­
sił/one, bo w głęb4 musi byc znacznie jaśniejsze, 
ni- na przedzie

Oryginalnie pomyślaną była gropn z  końcem 
pierwszego ak*u

P. Kozłowską rzęsiście oklaskiwano

W. FaUek.

-0- 0-

Z wystawy Tow. Sztuk Pięknych.
Ogromnie szczupło przedstawia się zarówno 

iloś  owo. jak i jakościowo obecna wystawa. Ż 
maiymi wyjątkami szarzyzna i jałowość panują 
na niej. Toteż każdy jaśniejszy punkt podwójnie 
cieszy 1 uderza.-

Do tych jaśniejszycn punktów należy przede- 
wszystkiem M i e c z y s ł a w  F i  li p k i e w  i c a, 
znany nam już z poprzedniej jego zbiorowej wy- 
slawy\ 1 tym razem zajął całą salkę (jedną z 
bocznych, bo głównie zawieszone są prawie wy­
łącznie „k iczam i") umieszczając niej piękne, 
pełne powietrza pejzaże, bardzo artystycznie uję­
te i odczute, oraz doskonałe kwiaty, z których 
zwłaszcza dwa waryanty na temat „B ławatów" 
stoją bardzo wysoko zarówno w  oddaniu kwia­
tów jak i martwej natury.

L e o n  K o w a l s k i ,  zapełniający trzy ściany 
w ielkiej sali swymi utworami jest malarzem mi­
nionej epoki tak wśdylliczno-szydi % owatych kom 
pozycyach jakoteż w  technice. Przy iem jest mala­
rzem kiepskim, o brzydl im, nieartystycznym ko* 
lorycie i „popełnia" utwory, na miano dzieł sztu 
ki bynajmniej nie zasługujące, a wyglądające ra­
czej jak powiększenia kart pocztowych, reklam 
perfumeryjnych itp. Jedynie pastelowe głowy są 
znacznie lepsze od reszty, mają dobry rysunek 

wdzięk, niestety trocłię a la Stachiewicz, ptrł 
którego patronatem zdaje sę wogóle cała „tw ór­
czość" Kowalskiego pozostawać.

Wśród iv-ysifiv'icjifych dzieł G e p p e r t a  dwa 
znlcawie zdradzają w nim ucznia Malczewskiego.

To  wcale dobry w  kompozycyi i w  noiorze „B łę­
dny rycerz" i  znacznie słabszy iuż: „Za pieśnią". 
Pozatem daje kilka interesujących obrazków, jak. 
„Drynda", „N a  ulicy" (dobry w  kolorze) oraz 
kilka słabszych portretów i jeszcze słabszych pej­
zaży. Geppert zdaje się z największem upodoba­
niem malować konie, które też udają mu sie bar­
dzo dobrze.

Z mnóstwa miłycn, ale zupełnie przeciętnych 
obrazków i odi azeczków C z e r w  e n k i w yróż­
nia się tylko „W enecya" gorącym Kolorytem f 
pięknym motywem.

T u r e k  powtarza się do nieskończoności w  
swoich - słabych pejzażach i lepszych, ale w it cznie 
tych samych archileklurnch.

Dobry w  rysunku i- plastyczny jest ..Portret" 
B o r a w s k i e g o .

U z i e m b l o  wystaw ił dwie g łow y „Krakusa" 
i .„Krakowianki", namalowane z właściwym mu 
rozmachem i jaskrawym kolorytem.

Z o f j a  R u d z k a  specyalizuje się widocznie w  
,,interieur‘ach“ i trzeba jej w o-ddaniu ich przy­
znać w e le  smaku i wdzięku, chociaż nie da się 
też zaprzeczyć, że używa w nich czasem truchj 
tanich efektów.

Pejzaże P a c i o r k a  nie przekraczają miary 
przeciętności, przy tern mają dziwnie bi udny koloryt

Doskonała w  wyrazie ,i czystości linii jest rze* 
źba H u k a n a .

Tak w ięc wystawa obecna przedstaw.a się, jak 
laka, pełna chwastów-, na której lylko tu i ów­
dzie zajaśnieje jakiś kwi. H-śzfck.

Dr. i-', uino.-. icz-Stillerow*.



»

Str. fl N O W Y  D Z I E N N I E Nr. 7ST

KRONIKA.
Kraków, 25 marca. 

W IELKA MANIFESTACYA GÓRNOŚLĄSKA 
W  KRAKOWIE.

Na wezwanie Tow. obtoiiy kresów zacho­
dnich oraz prezydyum miasta, około godz. 11 
przed południem zebrały się olbrzymie tłumy 
przed pomnikiem grunwaldzkim, by wyrazić 
swą radość z powodu zwycięstwa plebiscyto­
wego na G. Śląsku. Powoli nadciągać zaczęły 
delegacye oddziałów konsystujących w Kra­
kowie wojsk, przy wtórze orkiestr, młodzież 
szkół średnich ze sztandarami i muzykami, z 
delegatem dyrektorów radcą Zawilińskim, in­
ni bowiem witali przybyłego do Krakowa mi­
nistra oświaty Rataja. Dalej młodzież szkół 
żeńskich, cechy ze sztandarami oraz komitet 
Towarzystwa obrony kresów zachodnich.

U stóp pomnika utworzyło wojsko czworo­
bok, na któęego skrzydłach ustawiły się cztery 
orkiesty: dwie wojskowe, gimnazyalna i ko­
lejowa. Wreszcie po godz. 11-tej w czworobok 
weszła generalizacya z komendantem Koste­
ckim na czele. Do tysięcznych tłumów prze­
mówił ze stopni pomnika członek tow. obr. 
kresów zachodnich, prof. Sikora, który mię­
dzy innemi podniósł, że „silniejszym od za­
biegów wroga okazał się rdzeń ludu polskiego, 
który pomimo wiekowej udręki i strasznych j 
katuszy nie zatracił polskości. Nadszedł dzień 
sprawiedliwości dziejowej, zagrała pobudka 
tryumfu, której echo leci przez cały świat, 
zwiastując zwycięstwo słusznej sprawy". Na­
stępnie przemówił p. Gruszecki, kierownik kur­
sów plebiscytowych, który dożył podziękowa­
nie armii, której zwycięstwa wzmocniły potęgę 
państwa, komitetowi towarzystwa obrony kre­
sów zachodnich oraz robotnikom polskim. 
Przemawiali jeszcze: pos. Tabaczyński, p.
Kórnicki i b. kapelan wojsk Hallera, ks. Iciek 
S Ameryki. Po każdem przemówieniu rozle­
gały się dźwięki hymnu państwowego i hucz- j 
tae oklaski zebranych tłumów.

Po przemówieniach rozwinął się u stóp po­
mnika olbrzymi pochód, zdążający ul. Flo­
riańską, Rynkiem, Grodzką na Wawel. Pod­
czas przeciągania pochodu sklepy były zam­
knięte. Rozmiary pochodu były imponujące —  
podczas gdy czoło sięgało Wawelu, koniec po­
chodu gubił się w ulicy Floryańskiej. W  po­
chodzie wzięła udział cała ludność Krakowa 
bez różnicy stanów. A  więc: żołnierze, mło­
dzież szkolna, robotnicy, inteligeneya i t.' d.

W  czasie dziękczynnego nabożeństwa na W a  
.welu rozległy się potężne dźwięki dzwonu Zy­
gmunta, widszcząc Polsce całej świetne zwy­
cięstwo sprawiedliwości.

---------o---------
— Minister oświaty Rataj w  Krakowie. Wczo- ! 

raj -przybył do Krakowa min. ośw iaty Rataj z 
kuratorem Sobolińskim.* Na dworcu pow itali mi­
nistra przedstawiciele w ładz szkolnych. W  połu­
dnie przybył p. minister do auli Uniw. Jag., gdzie 
powitali go rektor Estreicher i  młodzież akade­
micka. Następnie odbył minister konferencyę z 
dziekanami wydziałów  poczem podejmowany był 
śniadaniem przez rektora Uniwersytetu. "Wieczo­
rem przyjął p. minister w  domu akademickim de- 
legacyę młodzieży uniwersyteckiej.

—  Mąka i ckleb na kartki. Magistral podaje do 
wiadomości, że 1) sklepy rejonowe będą sprze­
dawały w  bieżącym tygodniu od czwartku tj. 24 
bm. począwszy za odłączeniem 122 odcinka mą- 
cznego leg itym acji zbiorowej po 30 dkg. pierwszo* 
rzędnej mąki pszennej amerykańskiej w  cenie, po 
60 mk. za 1 kg. i  2) piekarnie i sklepy rejonowe 
będą od tego samego dnia za odłączeniem 122 
chlebowego odcinka legitymacja zbiorowej sprze­
dawały po 1 kg. chleba w  cenie po 50 mk za 
1 kilogram.

—  Ze spraw miejskich. Dnia 21 marca 1921 od­
było się posiedzenie sekcyi I i III pod przewodni­
ctwem wiceprezydenta m. Sarego, na którem 
uchwalono przedłożyć Radzie miejskiej wniosek 
o podwyższenie dotychczas obowiązujących w mie­
ście Krakowie taryf kominiarskich o 150 procent 
a to począwszy od 1 kwietnia 1921.

—  Nowa agenda pocztowa. Z dniem 1 kwietnia 
1921 wchodzi w  życie w Mędrzechowie, powiat 
Dąbrowa koło Tarnowa ageneya pocztowa pod­
legła urzędowi zbiorczemu Dąbrowa koło Tar­
nowa.

Do miejscowego okręgu doręczeń agencyi nale­
ży gmina i obszar dworski Mędrzechów do za­
miejscowego gmina Kupienin.

— Ż. K . 8. Makkabi zaprasza wszystkich człon* 
ków tak ćwiczących jak i zwyczajnych na zebra­
nie, które się odbędzie we czwartek 24. bm. o go­
dzinie 6 wiecz. na boisku. Sprawy bardzo w a­
żne. 519

— Z  teatru „Bagatela" komunikują nam: „K ar­
nawał" w  dalszym ciągu budzi zaciekawienie w i­
downi. Najbliższe przedstawianie „Karnawału" 
odbędzie się w e wtorek poświąteczny.

W e czwartek, piątek i sobotę z powodu w ie l­
kiego tygodnia teatr będzie zamknięty, a p ierw ­
sze widowiska świąteczne odbędą się w  niedzie­
lę 27 bm,

— Z  teatru „N ow ości" komunikują nam: Dziś 
„Dziewczę z Holandyi" po raz 40=ty, operetka 
Kalmana, która osiągnęła rekord w  obecnym se­
zonie.

—  Łaparbaczi— Ociumparbal Dwa zagadkowe 
przedstawienia świąteczne, które się odbeda w  
teatrze „N ow ości" w  nocy o godz. 11-tej, 27 i  28 
bm. Program; wypełnią: „N iem oralne mieszka­
nie" oraz „Zaciszny kącik" parisiany Ł zw. do 
rozpuku, oraz pierwszorzędna część kabaretowa.

Konfiskaty i kary za lichwę. Organa urzędu 
walk i z lichwą skonfiskowały kupcowi Izaakowi 
Munkowi (Józefa 26) 3.300 kg. mydła, które ma­
gazynował w  celach spekulacyjnych.

Za pasek mączny skazano Barucha Mondercra 
(Karmelicka 14) na grzywnę 15.000 nip.

—  Za systematyczne kradzieże, popełniane w  
sklepie wyrobów  rymarskich Leilnera (Rynek 
główny 34) aresztowała polieya dwie ekspedyen- 
tki sklepowe. Szkoda wynosi koło 100.000 mp.

—  Aresztowanie. W czoraj polieya przytrzymała 
17-letuiego Abrahama Jakóba Gruńberga z W ar­
szawy, któremu skonfiskowano znaczną ilość bie­
lizny damskiej i męskiej oraz w iele innych przed­
miotów. Ponieważ G. co do pochodzenia tych rze­
czy dawał wyjaśnienia bałamutne, został on are­
sztowany.

— b— —

Stowarzyszenie Konsiimcyjnc Obywatelskie „Po- : 
moc“  znosząc dotychczasowe ograniczenia, zaw ia­
damia, że przyjmuje nadal zgłoszenia (nowych 
członków codziennie od godziny 9—12 i  od 3—0 
w  swoim lokalu, Slradom 13. 487
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R E PE R TU AR  TE A TR U  IŁ  J. SŁOWACKIEGO.

Środa: ,Taniec śmierci".

R E PE R TU A R  T E A T R U  „B A G A T E LA ".
Środa: „Karnawał".

R E PE R TU A R  O PE R E TK I W  NOWOŚCIACH.
Środa: „Dziewczę z Holandyi".

R E PE R TU A R  T E A TR U  M. POWSZECHNEGO.
Środa: „Bohater Kaukazki".

R E PE R TU A R  T E A TR U  ŻYDOWSKIEGO.
Środa: „Ekspres" (Benefis pp. Palepade i  p. 

Wettstein). ^

Odczyty w Muzeum przemyslowem, imienia dra 
Baranieckiego:

Środa: p. Leonard Lepszy: „Obrazy góralskie 
na szkle".

N a j w y ż s z y  s s a s  f e w lfe y  s a k o ń c z y t  
w szeSM s slr© Ik3.

Pomimo w ielu  prób zc strony lojalnych maj­
strów krawieckich, ażeby zażegnać bezpodstawny 
zresztą strejk robotników krawieckich, nieudało 
się do dnia dzisiejszego osiągnąć pozytywnego re- j 
zultatu. Ci ostatni uporczywie stawiają naumier- | 
ne żądania podwyżki płac motywując, że te nie 
są jeszcze zbyt wysokie. Majstrowie kraw. pomi- j 
ja ja nawet te okoliczności, że niektóre artykuły | 
żywności są tańsze a chcąc za wszelką cenę slrejk j 
zażegnać podwyższyli już drugie 15%, ™  c/jiii 
razem 32% w  tym miesiącu. Komisya jednak z 
łona robotników podwyżkę, tę zbagatelizowała i 
pertraktacje z majstrami zerwała, oświadczając ; 
przylem, że żądania swoje podtrzymuję, u więcej j 
do pertraktacyi nie przyjdą. To  oświadczenie sklo J 
nilo silnie zorganizowanych majstrów kraw iec­
kich do powzięcia uchwał, że z powodu nic-przy- 
jęcia przez robotników proponowanej dość wyso­
kiej podwyżki wszyscy majstrowie krawieccy w 
Krakow ie postanawiają solidarnie ealą pracę w  
pracowniach zastanowić, ezem dają manifest. P. 
T. Publiczności, że większa podwyżka dla robo­
tników nastąpić nie może.

Leży  zatem w  interesie całej P. T. Publiczno­
ści. ażeby nie nalegała na wykończenie zaczętych 
robót. '* '•

Cech krawców w  Krakowie.

Z kraju.
Ważne dla emigrantów* palestyńskich. CentrtlIJ 

ny Syonistyczny W ydział Palestyński podaje 
wiadomości emigrantów paleslyńskidb, iże naj­
bliższe okręty odchodzą z Tryestu w  kierunku da 
Jaffy w  następujących terminach: 7. I I I I .  podK 
d » Aleksandry i, odjazd z W arszawy 28. U L ; W  
I I I I .  pośp. do Aleksandryi, odjazd z .Warszawy, 
5. IV .; 17. IV. osobowy do Jaffy, odjazd z  War­
szawy 7. IV .; 21. IV. pośp. do Aleksandryi, od­
jazd z W arszawy 12. IV .; 28. IV . pośp. do Jaffy 
odjazd z .Warszawy 19. IV.

— _ -------------O-o— —— -  — ~n

Dział gospodarczy.
Stopniowa likwidacya Urzędu Przywozu I

W yw ozu . W  m in isteryum  przem ysłu  i handlu 
odbyło się drugie z rzędu ogólue zebranie człon 
ków  głów nego urzędu P . i W . Prezes homisyi 
p. M alinow ski naznaczył, iż uważa ^ów n y j 
urząd jako  instytucyę przejściow ą, pomiędzy 
obecnym  koniecznym  stanem reglamentacji o -  
brotu a w o lnym  liandlem , k tóry  może nastą­
p ić dopiero po unorm owaniu  się międzynaro­
dow ych  stosunków handlow ych . Tym pomo­
stem pom iędzy g łów nym  urzędem a w o lnym  
handlem  służyć będą Izby  przyw ozu  i w y w o ­
zu, prowadzone w yłączn ie przez sfery zaintere­
sowane, t. j .  przez producentów', konsum en­
tów  i pośredników  handlow ych . W  miarę 
tworzen ia się izb przyw ozu  i w yw ozu  ograni­
czać się będzie kom petencję  u rzędów  okręgo­
w ych  i w  ten sposób p ow o li cała działalność 
urzędów  okręgow ych  przejdzie  w  ręce sfer go­
spodarczo-społecznych.

Następnie przystąpiono do streszczenia re fe ­
ratów  z poszczególnych w yd z ia łów  głów nego 
urzędu, z których okazuje się, że urząd p rzed ­
staw ił do zatw ierdzen ia m in istra skarbu ora2 
P . i H. następujące izby przyw ozu  i w yw ozu : 
1) izba cem entowni m ałopolskich w  K ra k o ­
w ie; 2) izba przem ysłu drzew nego w e L w cw fL ;
3 ) izba skórzano-fu trzana w  W arszaw ie .

O prócz tego w  opracow au fiu . zna jdu ją  Ul 
w n iosk i u tworzen ia następujących ;• '-sc'/.?. .}y 
izb : ro ln iczej w  K rakow ie , super fą i'Mew ćv 
Poznan iu , przem ysłu korkow ego w  W ez ­
w ie, d rzew nej w  Bydgoszczy, w łók iem  >v ■ w 
Bielsku, m eta low ej, cem entowej i ro lrdcj^ i w 
Warszawie, wreszcie m aterya łćw  k e w k s r  • 
skich w  K rakow ie.

Jarmark wiosenny w  Bazylei. Jzb.-i naudlow < 
i przemysłowa w  Krakowie zawiaumimi inte.-e- 
sentów, iż. w  czasie od 16 do 26 kwietnia b. r. od­
będzie się w  Bazylei piąty szwajcarski jarmark 
w zorów  i  próbek 

Prospekt jarmarku przeglądać można w  b-ui-re 
Izby handlowej i przemysłowej (ul. Długa

k  g t e l d y .
Kraków, 22 marca.

Możną o dzisiejszej giełdzie powiedzieć, że za* 
stój był kompletny. Sprzedawano tylko pięć Pa­
p ierów ; P. T. H. spadło o 25 punktów; Parowe 
zy drugiej em isji utrzymały się przeciętnie im 
wczorajszym poziomie. Natomiast Glob osiągnął 
zwyżkę 25, a Trzebinia żelazo nawet 50 do TÓtf 
punktów. Stagnacja nie wywołała w ięc ani pa 
niki, ani nawet zniżki. Tłumaczy to się tern, że 
kursa papierów przemysłowych i  handlowych już 
od dłuższego czasu spadały i  W ten sposób ich 
zniżka niejako antycypowała obecną popr.ayę 
murki polskiej; z  drugiej zaś strony ie po­
koju z Rosyą i  bliskie przyłączenie ś i : ■!■■..; ; [« . 
tylko poprawi kurs marki, nie także otwiera sze­
rokie perspektywy przed handlem i  przemysłem 
polskim, a w ięc — obok tendencji zniżkowy cli —• 
musi wywołać także dążności zw y ż Iu ą ^ J B ą ^ t*  
ry bankowe i lokacyjne bez ruchu.

Waluty spadają stale bardzo to ta ry  o
dalsze 50 punktów, franki o 1, k o ro m  m stryac- 
kie o 5. liry  o 2, korony czeskie o  ŁS, M  o 0.5 
punktów. Podkreślić warto, że  tak gfrAfo oficyal- 
na, jak i wolny obrot notują W stały e l łe j  niżby 
to wynikało biorąc za podstawą kam a giełda zu- 
rychskicj i wiedeńskiej. Sp cj alaio wy bMpfp w y ­
stępuje fakt ten w  stosunku db dolara, który do­
tąd kroczył na czele poszukiwanych za Wyso­
kiem agio walut. Dysproporcya ta ftwiadesy o „na  
wróceniu się" sfer giełdowych do m aik i polskiej, 
o spekulacji na jej zwyżkę. N iewątpliw ie jest to 
tylko zadatek pomyślnej przyszłości. W  wolnvtp 

i 'bronie sprzedawano dzisiaj dolary 630—CS0. n ar 
i ki niemieckie 10.60—11.50, korony czeskie 10, A 
| przekaz Wiedeń 1.14.
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Afetda krakowska s dnia u
A k e y *  b a n k *w * : ofiju

Bnk Frjuysławjr Uk 556-—
SM-

«*1. Z ie iS k iT S ' K „J y t .„ y
nwircchajr Baal Kmlytawy S. A.
Ikak Zwiąrin Spćlak 2ar»bfc»wyoh 

A k t y *  T tw .  handl. p rs .m .
•rtdri. T « r .  kaaAL (J> T, H.“)
I k d L  SpAkt mim. J a yeb *  
j^tW ci G1.S" Tmw 1nuMrtcw*-lt«t£.
f *  i f >  P.UIm
w k n it t ik i
Wmrwm. SYt tkt Bodowy Par •waz* w I cm 3800* — 

W tt Sks akc. Budowy Parowozow II cm 2000’— 
fakryka Maszyn rafaiczych 5300*— . . . . . . .  34 00--

i

758*— 
780*—■ 
200’— 

42G0-—

lose--
600*— 

1900*- 
750 — 

69(0*-

^ M n c a r  faoryita Maszyn rolniczych 
IsTrzokinia" fakr. Maszyn i m i s . rola. 
pAelOMotor, fabryka saasoekodów 
■AUrka* talaryka eoMentu 
Cbl. akc. Zak&ady Gtrn Siersza 
•Tapejc* Taw. dla przedst^k. jór»)c#yeL 
Folska nafta 
Dektrowaia w Stcrsay

JCikoa- T. A .
Pczet* Pawszcckma zakłady budowlane 
»W . przotwordw tłuszcz, w Trcebim 

JK raksa® Zjoda. fmbr. przetw wyskoków- 
fckryka porcelany w Ćmielowie

2150*-
8300-
5600’-
& oo~
3iOO-
1700*-
3800*-
1200-
2700-
?7SC*-
3700*-

marca 1921 r.
£ądaao Uraaaak*
600—
740—

775-—

4680—

1150- 1100—1075 
650*-

2100*— 2025’—
85C*- 

73(0*-
42f. 0'
230C 
57CO*
33< C’-  
230C—
8600- 
5900—
8300 —
32i 0 —
19(0--,
10(0 — 
lSOfr—
7980- 
3900—
3900—

2180-2210

3150-
2250-

IV n lu ty  i d a w l z y

dary Si. Z$* 
anki frnaańaklc 

i azwaJfearsBe 
tiki nicMicskia 

ay austryaakie
>ny czeska-sławackio 
niMuńskia

Waluta niarkawa 
Gatawka (banknoty) Czeki wpłaty 
Kupna Sprzedaż Kupno Sprzeda

6 4 0 - 680- — -  - -
51*— 53 -  52 -  55.-

110- 130-

110-— 1 1 5 - 115’ -  120-
9’-  0 — 10 -

8-50 9’5U
25’— 28’— —

Lwów. P A T .  „G azeta  L w ow sk a " donosi: 
Na dzisiejszej g iełdzie we w o lnym  obrocie u- 
ja w n ila  się w ie lka  zn iżka walut zagranicznych. 
Pan ika  na g ie łdzie  była w ielka.

Giełda lwowska 22 b. m.: Ruble setki 480, 
540, pięćsetki 360— 400, drobne 250— 300, dum - 
skie po 1000 —  60, 80, 250-tki 40— 60, dumskie 
k ierenk i 25—30, grzyw ny po 500 i w yże j 6— 9, 
łrancuskie 58— 61, szwajcarskie 130— 138, a - 
tnerykańskie do la ry  640— 675, m arki n iem ie­
ck ie 1000 —  1100— 1250, setki 1000— 1100, dro­
bne 900, 1000, lei rumuńskie 500-tki 950— 1050, 
drobne 850— 950, lir y  24— 26, dew izy  Zu rych  
130— 140, P raga  1000— 1100, W iedeń  108—  
J28. N . Jork 640— 675.

Giełda warszawska 22 b. m.: D ola ry  Sta­
nów  Z jednoczonych  trans. 665— 675, sprzedaż 
b 0 kupno 650, franki francuskie czeki: trans. 
50 sprzedaż 51, kupno 49, franki szwajcarskie 
trans. 136, korony austryackie czeki trans. 
1.18)4, sprzedaż 1.19, kupno 1.14.

-o -o -

Państwo a cercy sprre.cS&żfte 
nieruchomości,

Minist. skarbu opracowało projekt ustawy, ma­
jącej zapobiegać ukrywaniu ceny sprzedażnej za 
nieruchomości. Projekt przewiduje, że o każdej 
pomierzonej transakcyi strony winny komuniko­
wał' ministeryUm skarbu i czekać przez 4 tygodnie 
na odpowiedź, czy skarb państwa nie nabędzie 
nieruchomości za cenę przez strony umówioną, 
leże li skarb skorzysta z tego prawa, winien sprze 
d «ć  nieruchomość przez publiczną licytacyę. Po 
powzięciu decyzyi, o nabyciu, skarb państwa ma 
uczynić odpowiedni wniosek w  księdze hipotecz­
nej i od tej chwili właścicielowi nieruchomości 
niewolno obciążać jej wierzytelnościami.

W arszawscy w łaściciele realności projektowi 
powyższemu się sprzeciwiają, motywując, że bę­
dzie on unicestwiał conajmniej 90 proc. tranzakcyj 
gdyż zadeklarowana przez strony cena w  ciągu 
4 tygodni ulegać może i ulega znacznym zmianom 
i  są przypadki, że nawet w  krótszym pizceiągu 
czasu ta sama nieruchomość podnosi się w  cenie 
w  dwójnasób. Zamiast koncepcyi ministeryum 
skarbu proponują natomiast ustalenie pewnego 
szacunku s mnożnej stałej (oszacowania Tow . 
kredytowego miejskiego, ubezpieczenia od ognia, 
podatki, itd) i z mnożnika zmiennego (wobec flu­
ktuacji waluty), wyznaczonego przez radę mini­

strów co pół roku lub nawet co kwartał.

Początkującej mundantki
poszukuje kancelarya ad w. Dra Szymon 

Gottesmana w Krakowie, ul. Dietla 52. 
g g ło w n ia  między godziną 2— 3 popołudni i

TELEGRAMY.

Tarnopol. PAT . W  poniedziałek o godz 10-tej 
rano przybył do Tarnopola Naczelnik państwa. 
W  powitaniu w zią ł udział gener. delegat rządu 
dr. Gałecki, generałowie francuscy Niessel i Ray- 
nal, generał w łoski Romei, dowódca 6-tej armii 
gen. Stan. Haller w raz z  liczną świtą przedstawi­
cieli mocarstw sprzymierzonych i oficerów, kie­
rownicy miejscowych w ładz wojskowych i cy­
wilnych, proboszczowie rzymsko- i grecko-kato- 
liccy, rabini, gmina wyznaniowa żydowska oraz 
delegacye stowarzyszeń i t. d. Imieniem miasta 
w itał Naczelnika państwa komisarz Lenkiewicz 
i zakończył okrzykiem na cześć Naczelnika pań, 
stwa. Okrzyk ten powtórzyli zebrani z entuzya- 
zmem. Imieniem Żydów przemawiał dr Parnas, 
który złożył Naczelnikowi hołd za serdeczną opie­
kę i orędownictwo, zapewniając, że serca Żydów 
są oddane Naczelnikowi. Imieniem włościan prze­
mawiał wójt Bialowa. W jazd Naczelnika państwa 
do miasta przemienił się w  wielką manifestacyę 
ludności. Naczelnik przejechał przez trzy bramy 
tryumfalne, witany bezustannymi okrzykami na 
jego cześć. Po krótki ej konferencyi w  dowództwie 
12 dyw izyi udał się Naczelnik na mszę połową na 
placu Sobieskiego, gdzie ustawiły się już przed­
tem oddziały wszystkich gatunków' broni 12 dy­
w izy i piechoty, przedstawiciele duchowieństwa, 
władz cywilnych i wojskowych i nieprzebrane tłu 
iny publiczności Po mszy odprawionej przez pro­
boszcza dywizyjnego, nastąpiła uroczystość po­
święcenia i dekorowania sztandarów pułkowych 
33 i 54 puiku piechoty, które w  ciężkich walkach 
nad Zbruczem odznaczyły się w ielką dzielnością 
i poświęceniem. Sztandar dla 53 pułku piechoty 
ofiarowało grono pań włoskich z miejscowości 
Torino. General Romei, jako reprezentant króla 
włoskiego wręczył len sztandar Naczelnikowi 
państwa przyczem wygiosil przeińówieuie w ję­
zyku włoskim. Drugi sztandar wręczony 54 pul, 
kowi, ofiarowany byl przez Naczelnika państwa. 
Nastąpiło dekorowanie oficerów i żołnierzy 53 i 
54 pułku orderem Yirluti militari i krzyżem wa­
lecznych, poczem odbyła się rewia i olbrzymi po­
chód, klóry rozpoczęła orkiestra kolejowa, od­
dział Strzelca i kolejarzy: dalej jechały banderyc 
chłopskie, za nimi szły kobiety, dziewczęta i roz­
maite prgaiiizacye miejscowe Osobną bardzo li­
czną grupę stanowiła ludność żydowska. Bardzo 
licznie wystąpiła też młodzież, szkolna Po ukoń­
czeniu pochodu Naczelnik państwa udał się na 
śniadanie wydane przez 12 dywizyę. Wieczorem 
odbył się w  ratuszu obiad gajowy. O godz. 8.45 
w ieczór wyjechał Naczelnik państw'a z Tarno­
pola. Wojsko i ludność wystąpiły z pochodniami 
i urządziły Naczelnikowi burzliwą owacyę.

Ks. Lutosławski, k tóry brał żyw y  udztial w  
w ypracow an iu  konstytucyi, w ydał zaraz po u- 
chwalen iu  konstytucyi odezwę, skierowaną 
przeciw ko niej. W e  wspom nianej odezw ie o- 
burza się ks. Lutosław ski z tego powodu, że 
konslylucya nadaje „ta lm u d ow i tesamc pra­
w a co kościołow i katolick iem u" i zapewnia, 
że posłow ie, którzy głosowali przeciwko szkole 
w yznan iow ej i artyku łow i, który postanawiał, 
że prezydentem  m oże być tylko katolik , pozo­
stawali pod w pływ em  Żydów  i m asonów.

N a leży  nadm ienić, że przeciwko powyższym  
artyku łom  projektu konstytucyi głosowali to­
warzysze party jn i ks. Lutosławskiego, wódz 
endecyi Rom an Dm owski, bracia Grabscy i 
kilku w yb itn ie jszych  członków N . D W szyscy 
oni, zdaniem  ks. Lutosławskiego, są m aso­

nam i.
Odezwę tę podpisał także arcybiskup T eo - 

dorow icz.

nowi liii wmm i tame.
Paijyż. (T e ł. w ł.). „C h icago  T ribu n e" do­

w iadu je  się, że do am erykańskiej Izby  repre­
zentantów  w niesiony zostanie nowy bill, o- 
graniczający imigracyę. B ill ten m a byc po­
dobny dio tego, którego Wilson nie chciał 
przyjąć.

rhamMi * N h  Mm lawa.
nndyn. P A T . Ag. Havasa donosi: Pc nstą- 

niu Bonara Law a leaderem stronnictwa u- 
| uiouistów został Cham berlain.

MOWA

• ■ f i ic B O N  a r o

W. BUJANSKI
B 3U R C  S P5 C Y C Y JN E

K R A K Ó W ,  SI. MJtJS POTOCKIEGO L. i
T£Ł, 19 i 3218. 363

uskutecznia 
Sp@c?5fCJ,e  krajowe i zagraniczne. 
T ra n sp o rty  to w a ró w  waoonanii zbiorowymi. 
F o rm a ln o śc i ciowe. cnywozowo i wywozwi 
P rze w ó z m e b li wozami meblowymi patentów.
WŁASNE ZASTĘPSTWA

we wszystkich v jtayth ntasiaclt w tiaju i zagranica. 
W Ł A S N E  SK ŁA D Y  T D  W  A R O W E .

F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y

L  G R O S S A
K r a k ó w ,  u L  S t r a d o m  L 27.
przyjm uje kapelusze męskie i damskio 
do przefascnowanls, farbowania i pi ze* 

szywania. 484
Pla ^ ry .le id n y th  w  przeciągu 84 godzin.

! ! !  R a z  s p r ó b u j  ! ! !

 ___  -, - - -   -J
przekonasz się, że jest fo rtffi;l<?ipsza I 

ta ó s za  past;i do sęoiwIKiago buw a

S£5S5iSS JBftKJSJŹt' MirSltta
i G łów ne sk ład y  w Krakowie:

l. Sinner. Grodzka 60. i S. MonOerer. Rynek K M i .

212

tl
do paczek puczt worljów 

i . i . p .

ażdym  ż ^ d a n p  n ap isem

DOSTARCZA.

m im  kroków.
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PAPIER
oferuję wszelkiego ro­
dzaju papier: bezdrze- 
Avny, konceptowy, dru­
kowy satynowany, Ha- 
yanna, Pelleur, Hadpoat, 
a f i s z o w y ,  .Superior* 
2 własnego składu 

w Krakowie.

B E R N H A R

RYSIKI I PIORĄ
jako laatępaa pisrwtto- 
tzędnych fabryk zagra­
nicznych oferuję z mego 
składa w Krakowie ora 
przyjmuję waaówJeiii.i 

m tsaoiŁ aakotey

R A T  Z, K R A K Ó W ,  U L I C A  S E N A C K A  L. 6.
W ICE Ł A II., W A R G Ik TE N S TR U S E  195. 49-

/fi‘ lina krawcowa wykonuje we- 
LkJIUU tUug najnowszych £ur- 
nali wszelkie roboty w zakres 
krawiectwa wobodzace. Przyj­
muje równie?: przeróbki. Ceny 

konkurencyjne. Wiadomość:
Grodłka 42. 765

Mim
wioną przez P. K. U. w Rzeszo­
wie na nazwisko Leser Lipc Ge- 
miuder ur. w Dębicy 1S£8 r. ja- 
koteft paszport unieważnia śle. 

514
-N ■ 1 1̂ 1. ..............

7ltnlril P,nDl 4o etapedycyi |
MlUIIII) przyjml - zaraz Adolf 
Faber, Kraków, "loryaćsl a fi. 686 ;

7riflln0nn ‘ fcriersleźnegś knre-
ŁUUiUEyU pe.lytora (guwernera) 
oo dwóch ilndentów z I. i II. 
.im a, na godziny popołudniowe 
pc tank Hanr°k Stie1, llror
erym Podgórze. 760

Srebrne tace styl Ludwik 
XVI, małe i większe li­
chtarze anty czar. cukier­
nice, serwis kaw owy aut., 
ta **  zegar bronrow y,per- 
£de dywany itp. do sprze­

dania. 755
C zosn ek , K ru k ó w ,
E le le u  33, parter.

W iisl fliimj
Kraków, ulica Sławkowska 1. 23.
Kupuje wszelkie m a te ry a ły  d rzew u c , loco stacya.
Uprasza o oferty. 468 Uprasza o sierry.

Kraków 
hL  JakólM  7, L  p.

Poomia knUuji damskiej
SPECYALIS7A

V tatyBMlL uteHizac!'
1 traMBskleh.

Elastyczność dala
wpływa dodatnio na postawę każdej 
osoby w życiu towarzyskiem i zawodo- 
wem. Można ją uzyskać przez noszenie 
bersona obcasów gumowych, które u- 
przyjemniają chód.

Nie dajcie się, nakłonić ani też złu- 
r ? d z i ć  i żąuajuie jedynie praw- 

uziwych Bersona obcasów 
jamowych.

ferinc m
obcasy gumowe Qfefc=:

Wykonanie piarwno- 
n—  n. z w łasnych  I 
pow larzony  cłirnata- 
rysWw wedłig aajno- 
w y ^ h  Carnali p* eo­
nach bardzo przystę­
pnych. 414

zdoluago INA PURIM
njulefszego w :©r ̂  

jj^ALAW' S s4 @P@WIEC“
dostarcza hurtownie i detalicznie 

F A & K Y K A  ™2CŁ5Jautoryzowanego
Dokładne waruŁki i daty 

osobiste przesłać por 
,Przemysł“ do Adm. N. D.

nu sioly 
i lim bieCERATY

PrzeScieradlta gutdowe 
Obcasy funtowe

S P R Z E O A Z  H U R T Ó W  3 A  3 D E T A IL IC Z N A .

P. S A. M15$$BAUM
Kraków, biaftla 45. ^

Do wynajęcia
od 1 czerwca br. lokale aLIepcwe, fabryczne i maga­
zyny. Wiadomość u właścicielki realności w Podgórzu. 
Rynek gł. 12. 1. p., między godz. 2—3 popoł. 469

Tektura
M. Uszni Warszawa. Miztenta i

we wszystkich gatunkach 
i numerach posiada c* 

skb dzie

Adrca łslH „luME<>
Oferty wysyła się na żądanie. 450

Podgórze, Steromostowa 2

M A S Z Y N Y M a i
nawet zupełnie zniszcn.no 4369

przyjn u,ia do gruntownej naprawy i czyszczenia Pierwsi i 
w f  alii ;yi Pracownia dla naprawy maszyn hisrewyeh. 

Wykonanie dokładne, prędkie i pod gwarancyą.
W .  K Ł Y  H A ,  n i U t .  K r a t i ó w ,  F l o r y a d s U  3 .

Kutynowany-buchalter 
biiansista

(izr.) z odpowiedniem wykształceniem 
poszukiwany do natychmiastowego wstąp, 
szenia do biura Ogłoszeń , Promień* pl. W W.

740

bandlowom 
lenia. Zgło- 
Św.ętych 8.

Znano powszechnie xe r.wej dobroci wszelkie j,-atuiih aYfa* i 
mentów, farb do pieczątek pJynnej gumy. . iKa chlóch.L 

„ĆTMl*Ł'‘ do cryszczeAiu inetfli lip. dostarcza

J - W  Z Ą R ,  F r z e m y ś h  ,*
5*ast:«ti£.ł-wt> Ktt K rebow i# ! o k c i ic o  j

K. SCHENMAiłN, Podgórze, ul. Twardowskiego 4.\

Kosiyismy cniosensie
dla s»&ii i paniarak

suknie. płaszcze, szlafroki wykonuje według najśwież­
szych żurnali „O s is ic k o  » * r «c y “  W Pc Jgorzu, Nadwi- 
śtańska 8. I. p. lamże przyjmuje się ao szycia halki 
i bieliznę. — Wykonanie staranne, ceny umiarkowane. 
Zamówienia przyjmuje się w poniedziałki i środy, 

między godz. 4—0 pop. 69Ł.

/
Zawiadamiam, że przejmuje już

M l  tli "”5
według otrzymanj'ch najnowszych modeli paryskich.

Z powodu znacznych zamówień na nowe kapelu­
sze wkrót-e zmuszony będę wstrzymać przyjmowanie 
kap:niszy do przefasonowywania.

W  i, leresie Si u. F. T  Klienteli leży, by kapelusze już te­
raz oddawała do przeCe^onowywaiiia. 291

FABR YK* UAr-SLbSZY DAMSKiCM 
J . W I E N E R ,  K f s k c u f ,  S i r j d O i i i  S .

WORKI
różnego gntunku i płachty k u p u j  a 1 s p r z e d e j e

i LI1EI3 FElIliSCEI
K r a U ó w ,  b t .  B i z o n o m  L .  2 0 .

(Łiagazyn starowiślna 91). 432

r e la ę f jn e  H r. 
C< 1 II., u k iy *  

d o R te w a  
I k o lo r o w a

446

Kursa ptroLW.CHGLEWY
p r z y j ę ć  i w n i a  U l a .  .auto c y w il i  cl la k  u c j ik o -  
w , ah e e le n  r n y i a l o s i B l u  d o  m i t e r y  w  u k a la c l !

tr' i ul h I 1 t  a g n u a l i i iw  a k ia .  w y ł i i y i k .  
WriLYs U m k iw ,  a i .  J a b lo n .w s k la h  Ł. 20, I. ■ l . l r ,  

• d  g o  Hz I —8 a p a la d a ln . 3o 4

F A R B Y
wysyła

Hurłowsay w Iw J m«i-kryalów a p tu cą

Jłlli It lliiiiilU tW iiL il
ii*ouiitu

z większym kapitałem poszukuje dobrz?zaprowadzam 
firma branży kolor:alnjj. Zgłoszenia pod ,Kibon* de 

Adm.in. Nowego Dziennika. 435

wyratowało łydostwo w starołytnoćd.
Purimowo pieniądze raftewały je tir wiekach śrec* 
Purlmowe datki na Z. r.N. wyratują je ż a-duiu.

Kakłatlem Cul. Spółki %ydaun- Łeu. u_cz..- Dr. Łliaaz ż.cLrymśłiaa Faldman. Kom Srukaraia Liioaolki^a w lu-akowie. Orzeszkowej!


